cena 


LEON NOEL, 
ambasador francuski, wziął 
udział w reprezentacyjnem 
poławaniu w Białowieży: 


EXPRES 


"WIECZORNY ILUSTROWANY. 


IC Sroszu 


GREISER 
prezydent senatu gdańskie- 
go, wziął udział w repre- 


ROKU. | CENA iv GROSZY | Nr. 50 
po sj 


zentacyjnem polowaniu w 
Siałowieży 


Francja zmusi Rzeszę do poszanowania 


przyjętych zobowiazań i przeciwstawi się wszelkim próbom ob- 


sadzenia strefy zdemi 


— 


fudoma baz lotniczych w 


„Paryż, 19 lutego. |lotniczych, które w razie otwartego za- 

Groźba. naruszenia przez Niemcy |targu z Niemcami oddane byłyby do 

nadreńskiej strefy zdemilitaryzowanej | dyspozycji Wielkiej Brytanii, jako głów- 

jest w dalszym ciągu tematem ożywio-|nej gwarantki Locarna, Podobne bazy 

nych komentarzy w tutejszych kołach |dla lotnictwa brytyjskiego mogłyby po- 
politycznych. Z kół zbliżonych do fran- 
cuskiego MSZ. donoszą, że Francja zde- 
cydowana jest przeciwstawić się z całą 


do środków najbardziej radykalnych, 


litaryzowanej w N 


adrenji 
$rancji i G©elśji 


lotniczych w północnej Francji i Belgji. 
Równocześnie Francja przygotowuje już 
teraz szereg wniosków w sprawie Nad- 
renji na najbliższą sesję rady Ligi Naro- 
dów. l 


północnej 


wstać również na terytorjum Belgji. 
Ambasador angielski w Berlinie przy- 
jęty został przed kilku dniami przez 
kanclerza Hitlera, któremu oświadczył 
o możliwości budowy tego rodzaju baz 


„aja =. IANA kadzie listów króla lerzego Í Venizelos 


gdyby zaszła tego potrzeba. Jak twier- 
dzą, minister Flandin dąży obecnie do 
zrealizowania konkretnego planu, któ- 
ryby Niemcy zmusił do poszanowania 
przyjętych zobowiązań, zawartych w 
traktacie wersałskim, W tym celu rząd 
francuski przystąpić ma w najbliższym A 
czasie do budowy całego szeregu baz|wrotem króla do Grecji pośredniczył 
GOGDOOGODODOGODODOGOGCUOCOOGOGO 


Blum nie złoży skargi - 


przeciw napastnikom Rząd lewicy 
civ > 


palai Paryż, 19 lutego | 

(Pat) Wczoraj odbyło się pierwsze 
przesłuchanie dep. Bluma w jego miesz 
kaniu przez sędziego śledczego. 

Blum odmówił wszelkich zeznań co 
do osób napastników i oświadczył, że 
nie zamierza -składać skargi przeciw 
sprawcom napadu. 


Nr. 6 


obrazkowego tygodnika 
przygód ciekawych | 
| 


1 Wiedeń, 19 lutego 
Z-Aten donoszą, że olbrzymie poru- 


Madryt, 19 lutego. 

Ponieważ w kilku miejscowościach 
w czasie starć, które się wywiązały 
podczas głosowania rozbito urny z kart 
kam» wyborczemi, zaszła konieczność 
powtórzenia wyborów w niektórych o0- 
kręgach. 

Ostateczny wynik głosowania zna- 
ny będzie dopiero w czwartek. 

Rząd jest zdecydowany wyciągnąć 
konsekwencje ze zwycięstwa, wybor- 
czego lewicy 1 ustąpić. Dymisia gabine- 
tu nastąpi w piątek. Prezydent republi- 


wesołych p. t ki zgodnie z wnioskiem ustępującego 


KARUZELA 


już ukazał się w Sprzcuazy. | 
Treść: r 
PAT : PATACHON 


walczą z balwanami, 


FERDEK 


urządza konkurs tańców. 


PLUMPER 
prześladowany przez psiařnię 
OSIOŁEK-WESOŁEK liest całkowicie ruch tramwaiów. Dzien 
jakn szofer, 
w sieci gigantycz- 
mego pająka 
— dalszy ciąg powieści „Wyspa Cudów”, |wstania, wysiedlony został w ubiegłym 
W dzikich puszczach  tvcodniu zagranicę. ponieważ podejrze- 
Brazylii ; 
— dalszy ciąg egzotycznych przygód małego 
podróżnika Jasia: 


CZYJE POLE? 


— mowa arcyciekawa gra ' 'warzyska, 
Zabawa kostjumo- 
wa w ostatki 


binetu przedstawicielowi 
lewicy. 


Asuncion, 19 lutego 


do płk, Franco w Buenos Aires telegram 
wzywający go do niezwłocznego powro 
tu samolotem do kraju. 

Junta rewolucyjna nie została jesz- 


niki nie wychodzą. 
kój, lecz miasto obsadzone 
oddziały wojskowe. 


jest przez 


Paryż, 19 lutego 
(Pat) Agencja Havasa donosi z Bruk 


seli, iż grupa deputowanych i senato- 
— kolumna dła dziewcząt. rów, należących do katolickiej partii 
> flamandzkiei. na specialnie zwołanem ze 
8 wielkich ż | braniu pod przewodnictwem van Cau- 
kolorowych velaerta uchwaliła _ demonstracyiny 
stron wniosek zwrócony przeciw belgiiskie- 

inu traktatowi wojskowemu z r. 1920, 
Cena 10 GT Jak wiadomo, od dłuższego już cza- 
su prasa ilamandzka prowadzi gorącą 
numeru : kampanię, domagającą się wvpowiedze! 


szenie wywołała tam stwierdzona ostat| la listy Venizelosa i króla Jerzego, 
| nio kradzież listów wielkiego fabrykan- stające w ścisłym związku z wypadka- 
ta bromi Kondomihali, który przed po-| 


piątek dymisja obecnego gabinetu 


rządu powierzy misje Siormowania ga” 
zwycięSkiej|ko siódmy na liście 


W Paragwaju spokój 


Przywódcy powstańców obejmnją władzę 
[wany był o udział w spisku komunis- 
(Pat) Przywódcy powstania przesłali tycznym. W nieobecności płk. Franco 


czę utworzona. W mieście aiów.. Dzien 


Obecnie panuje spo-; 


Płk. Franco, istotny przywódca ym 


Energiczna Kampania w Belgii 


przeciw traktatowi wojskowemu z Francją z r. 1920 


blsty wpadły do rąk agenta jednego Z państw ościennych? 


między monarchą a Venizelosem. jskowe i rozbrojeniowe Grecji. Zgodnie 

Skradziona korespondencja zawiera-,z sugestiami jednego Z wielkich mo- 
pozo ;Carstw, prawdopodobnie Anglii, oraz w 
związku z sytuacją Grecji na tle stosun- 
i ków międzynarodowych. 

Listy te mają charakter poufny i 
ogłoszenie ich może spowodować po- 
ważne komplikacje dyplomatyczne.. 
Paczka listów została wykradziona z 
mieszkania Kondomihale i zachodzi oba 
wa, że wpadły one w ręce agentów 
jednego z sąsiednich mocarstw. Ener- 

We wszystkich miastach. hiszpań- |giczne śledztwo wdrożone przez policję 
skich, w których wybuchły w czasie sa | ma na celu odzyskanie cennych doku- 
mych wyborów i akcji przedwyborczej; mentów. 

CE zapanował już zupełny Spo- 
kój, 


mi, które nastąpiły po powstaniu mar- 
cowem, a które poruszały sprawy woj- | 
2090099999900909309% 


w Hiszpanii 


zk 
* 

5 Madryt, 19 miego, 
at) Oficialne, podane przez władze s A SĘ: 
wyniki wyborów w Madrycie, nie róż- e isik kiarn kn 
nia się w niczem od wyników podanych | Ssa 23-letni robotnik, Kaiak Tak: 

ziŚ rano. 

Azana na czele listy frontu ludowego, 
otrzymał 225.000 głosów przeciwko liś- 
cie prawicowej, która otrzymała 187.000 tak poważne, że musiano zawezwać po- 
głosów. Gil Robles, który przeszedł ja-| sotowia Czerwonego Krzyża, Dyżurny 
A antyrewolucyjnej, |jekarz opatrzył poszkowanego i za- 
nie został wogóle wybrany. aplikował mu zastrzyki przeciw wście- 
kliźnie. Stan Landowicza nie budzi na- 
razie poważniejszych obaw, , 


Pokąsany przez psa 
Łódź, 19 lutego. 


Eugenjusza 15. 
Rany, jakie odniósł Landowicz były 


S$ mzmelbójstwwo 
r Łódź, 19 lutego. 

(gr.) — Dziś o godzinie 4.30. rano za- 
wezwano pogotowie Czerwonego Krzy- 
ża do, lokalu 8-go komisarjatu P. P. — 
Okazało się, że przywieziono tam nie- 
przytomnego młodego mężczyznę, któ- 
ry dawał słabe oznaki życia. 

Dyżurny lekarz pogotowia stwierdził 
ciężkie otrucie esencją octową. Samo- 
bójca okazał się 19-letni Bronisław Wój- 
tasik, zam. przy ul. Rokicińskiej 9/10. 

Wójtasik nie posiada żadnego zaję- 
cia i znajduje się na utrzymaniu rodzi- 
ców. Wczoraj wyszedł z domu w godzi- 
nach wieczorowych. Dopiero dziś nad 
ranem znaleziono go w stanie nieprzy- 
tomnym w pobliżu komisarjatu. Przy- 
czyna rozpaczliweśo kroku nie została 
narazie ustalona, 


ld 
kierownictwo ruchu powstańczego ob- 
iat ppłk. Smith. 
Płk. Franco oświadczył, iż powstaiie 
wywołane iest niezadowoleniem całego 
kraju z prowadzonej przez rząd polityki 
zagranicznej. Istniało również wielkie 
niezadowolenie wśród b. kombatantów, 
którzy twierdzili, że rząd nie wypełnił 
poczyninoych im obietnic. 

Ze wszystkich stron oświadczają, że 
przywódcy powstania nie sprzyjają by* 
naimniej komunizmowi. 


nia tego traktatu. To też powyższa 
uchwała katolickiei partii flamandzkiej 
niewątpliwie iest konsekwencją tej kam 
panii. 

Uchwalony wniosek stwierdza, że 
ponieważ traktat francusko - belgijski z 
roku 1920 został wyprzedzony iuż przez 
wypadki i nie daje nic dla bezpieczeń- 
stwa Belgii, powinien być w interesię 
kraju uważany na przyszłość iako nie- 
istniejący: : 


Požar 

Wip Łódź, 19 lutegt 
9 (gr.] — Dziś o godzinie 6 rano wy» 
buchł ponownie pożar w fabryce firmy 
„Rozen i Wiślicki* przy ul. Kilińskiego 
Nr. 202.. Zapaliła się bawełna na zgrze- 
blarge. Pożar powstał od iskry, przez 
tarcie łożyska. 

Po półgodzinnej akcji straż powró- 
ciła do koszar, Straty nie są stosunkowo 
poważne. 


|dowicz, zam, w Rudzie Pabjan. przy ul.. 


| 


mine TF Si mi lea Kośzmi uw 


dzinie medycyny, 
Rockefellera w Stanach Zjednoczonych, 


_ wyeliminowanie 


RS ccc Fic Z 


str. 2 


(sb) Tanoa nagrody Nobla w dzie- 
kierownik  Instytdtu 


dr. Carrel pracuje bez przerwy nad jed- 
nem tylko zagadnieniem, — Dr. Carrel 


= postanowił zwalczyć śmierć, — Za wy- 


siłki, położone w tym kierunku, otrzy- 
mał on już wiele nagród i odznaczeń, — 


= Dr, Carrel zrobił już wiele «w tej dzie- 


dzinie i posunął zagadnienie zwalczania 
śmierci daleko naprzód — jednak osta- 


tecznie sprawy tej nie rozwiązał i zdaje 


się, że jej nie rozwiąże. 

Dr. Carrel nie kusi się bynajmniej o 
śmierci i zapewnienie 
wszystkim nieśmiertelności, Celem jego 
jest ratowane z objęć śmierci ludzi, któ- 
rzy ulegli nieszczęśliwym wypadkom, — 
Wszystkie organa ciała ludzkiego są w 
takich wypadkach zdolne jeszcze przez 
wiele lat do normalnego funkcjonowania 
gdy tylko ofiarę wypadku udaje się utrzy 
mać przy życiu. Inaczej natomiast przed 
stawią się sprawa, jeśli chodzi o śmierć, 
spowodowaną wskutek starości, przeży- 


Król Edward VIN przy kierownicy samolotu 


Karjera osobistego pilota b. księcia Walji.—Zdobył sobie popular- 
ność w całej Anglji, jako „lotnik unikający ryzyka“ 


(z) Nazywa się Edward Henryk Fiel- 
den, jednakże przyjaciele, a nawet repor 
terzy nazywają go- poprostu „Mouse“ 
(mysz) Przydomek ten zawdzięcza 
swym skromnym i powściągliwym ma- 
nierom oraz ostrożności, z jaką pod je- 
go kierownictwem szybuje w powietrzu 
samolot. 

Na jesieni 1929 r. „Mouse“ Fielden 
został mianowany osobistym pilotem 
księcia Walii. Od tej pory Fielden został 
„lotnikiemm unikającym ryzyka“. Mimo 


b 
to iest on jednym z najlepszych lotników 
-Anglii i żaden z jego kolegów nie może 


się z nim równać. Fielden unika wszel- 


kich karkołomnych tricków, aczkolwiek 


w dziedzinie tej zajmuje w lotnictwie bry 
tyiskiem przodujące miejsce. Pamięta- 
jąc zawsze o tem, jakiego pasażera za- 
wiera kabina jego aparatu, uciekał się 
do akrobatycznych tricków tylko wów- 
czas, gdy wymagało tego położenie ma- 
szyliy. 

Pilot byłego księcia Walji, a obecne- 
go króla Edwarda VIII jest tak samo 
zręczny, jak ostrożny. Pewnego razu 
podczas lotu z księciem aparat wpadł w 


: silną burzę. Pilot zmuszony był lądować 


na pierwszem polu, jakie znalazł na swej 
drodze. Lądowanie odbyło się przytem 
w tak trudnych warunkach, że koledzy 


Fieldena nazwali je najtruniejszym z tri 


cków. 

Pasażer Fieldena nietylko kocha lot- 
nietwo, ale dobrze się w niem orientuje. 
Książę Walii przechodził naukę pilotażu 
w najlepszej i w najsurowszej szkole — 
wojennych kadrach lotnictwa angielskie 
go. Często. obecny król W. Brytanii, zaj- 
mując miejsce w aparacie z dwiema kie- 
rownicami, sam kierował maszyną, pozo 
stawiając pilotowi tylko obowiązek kon 
trolowania jego czynności. 

W obecnej chwili król posiada dwa 
sainoloty. Oba należą do typu szybkich 
maszyn sportowych, wypuszczonych 


191I 


cia się organów, albo wskutek choroby. 


— Źwalczenie śmierci i zdobycie nie- utrzymuje się nerki, wątrobę i inne ©r* 


Śmiettelhości — twierdzi uczońy amety* 
kański — sprowadziłoby na ludzkość 
tysiące nieszczęść, W ciągu kilku lat na-| 
stąpiłoby „przeludnienie. Nieśmiertelności 
nie można zdobyć, jednak nauka jest w 
stanie przedłużyć życie poszczególnych | 
jednostek. Już dziś przeciętny wiek ży- 


cia człowieka znacznie się zwiększył — nia dwa sładja w umieraniu człowieka. 


Z rezultatów dziś już osiągniętych, moż- 
na wnosić, że w najbliższym czasie prze- 
ciętny wiek człowieka będzie wynosić: 
100 lat, Wysiłki w kierunku przedłuże- 
nia życia ludzkiego na dłuższy okres cza 
su natrafiają na wielkie trudności. Nauka! 
zna istoty żywe, które w stanie wy-| 
schniętym mogą przetrwać wiele lat, a 
po zwilżeniu ich, odzyskują życie. U lu-| 
dzi przedłużenie życia sprowadza się do| 
powstrzymania procesu starzenia się. | 
Wielki krok naprzód w tej dziedzinie | 
zrobił Karol Lindbergh, słynny lotnik.; 
Wynalazł on aparat, który działa jak 
sztuczne serce i sztuczne płuca. Przy je- 


Aparaty te posiadają swe odbiorniki ra- 
djowe i stanowią szczyt techniki nowo- 
czesnej. Po każdym odbytym locie ma- 
szyny obecnego króla Anglii: są jak naj- 
skrupulatniej badane. 


Dziecko ze szfugznem: powiekami 


Senszcyjny zabieg w 


(z). W iednym ze szpitali londyńskich 
dokonano ostatnio wyjątkowo interesu- 
iącego zabiegu,- opisanego na < łamach 
czasopismia medycznego. 

Pacjentem był 5-letni człopczyk, po- 
siadający wzrok zupełnie dobry, lecz bar 
dzo słabe powieki, Dziecko nie mogło 
mianowicie podnoślć powiek ze wzgłędu 
na brak odpowiedniei siły mięśni. 

I oto obecnie zrobiono chłopcu sztuczne 
powieki, przyczem tkaninę mięśniową 


Psie „guwernantki” w 


Salonowe pieski muszą 


(z) Kryzys gospodarczy, który rów- 
nież w Anglji dał się dotkliwie we znaki, 
zmusza obecnie kobiety, rekrutujące się 
spośród spauperyzowanej, a ongiś dość 
zamożnej klasy średnio- mieszczańskiej, 
imać się dość niezwykłych zawodów. 

Jeden z tych zawodów, który jest 
stosunkowó nietrudny, a przy tem nieźle 
płatny, polega na opiekowaniu się luksu- 
sowemi pieskami elegantek londyńskich. 
Kobiety te, którym obowiązki towarzy- 
skie nie pozostawiają czasu na zaimowa 


Sześć lai nieprzerwanego uriopu 


- Oryginalne „urzędowanie“ pracownika ratusza paryskiego 


(z) W Paryżu zmarł niedawno pe- 
wien urzędnik, który przebywał przez 6 
lat bez przerwy na urlopie ito bynaj- 


EXFSRNESS 
RB. » y E E R E E, T oj. ` 
Człowiek, który wypowiedział wojnę śmierci.. 
Zycie Raid o człowieka można przedłużyć do 100 lat przez pow- 


strzymanie procesu starzenia się. — Sztuczne serce i płuca, wy- 
nalezione przez zdobywcę oceanu — Lindbergha 


| 
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WOLNA TRYBUNA 


ZMARTWIONY Z PROWINCJI. W odpowie- 
dzi na list Pana, komunikujemy, że koszty są- 
dowe nie uległy amnestiji į winien je Pan zapła« 
cić. Może Fan złożyć podanie z prośbą o rozło” 
żenie na raty kwoty zasądzonej. Rozprawa w 
sądzie okręgowym odbyła się bez względu na 
niestawiennictwo Pana i adwokata, albowiem 
mie jest wymagana konieczność oskarżonego lub 
jego zastępcy podczas rozprawy apelacyjnej. Ka 
fa Więzleńła podlega amnestii, natomiast koszta 
sądowe — nie, Wyrok wpisany jest do rejestru 
osobistego bez względu na to, że Pan go nie 
odbył. 

'„PRZYJEZDNA WARSZAWIANKA" W ŁO» 
DZI. Przyzwyczajenie to czasem więceł jeszcze 
niż uczucie, które po ślubie może albo wrócić, 
jeżeli go narazie niema, albo też ulotnić się tam 
gdzie związek małżeński zawarty został właśnie 
pod wpływem uczucia, Ponieważ jednak Pani w 
tym Waszym stosunku jest pokrzywdzona, po 
winna Pani dążyć, ażeby narzeczony dotrzymał 
słowa, które Jej złożył traktując to zupełnie tak 
samo, jakgdybyście byl już po ślubie, co też 
faktycznie miało miejsce. Chodz! jedynie o za- 
legalizowanie Waszego związku. 


PANI LOLA M. w ŁODZI. Adam Brodzisz | 
Marja Bogda są małżeństwem, Dziękuję za ży- 
czenia, Przesyłam wzajemne. 


„CZYTELNIK EXPRESSU“ w GORLICACH. 
Żona z ogłoszenia — to jakoś zbyt nowoczesne 
i zbyt ryzykowne. Mam wrażenie, że taka po- 
wierzchowna znajomość nie jest zbyt wsk'zana 
tam gdzie chodzi o dobór towarzyszki na całe 
swoję życie, człowieka sobie najbliższego i naj 
bardziej oddanego, jakim powinna być żona. 
Powinien Pan bywać na zabawach, starać się 
o znajomość z siostrami i krewnemi swoich ko- 
legów, bywać u nich w domu, na przyjęciach 
i t p. tam, gdzie można poznać młode panny 
w gronie rodziny, w domu, który jednocześnie 
daje obraz wychowania, przyzwyczajeń i uspo 
sobienia owej pani. Panu — jako -mężczyźnie 
jest stosunkowo łatwiej poznawać młode panny, 
aniżeli kobietom, których inicjatywa pod wzzię 
dem zawierania znajomości jest mocno skrępo 
wara najrozmalitszemi przesądami | towarzys” 
klem „nie wypada*. Itekroć kobleta jest w tego 
rodzaju kłopocie, że nie ma znajomości, rozu= 
miem ją doskonale, natomiast Jednak trudno mi 
wyobrazić sobię w tej roli mężczyzn. 

Weźmy bodaj taki drobny przykład jak zwy 
kła zabawa tańcyjąca, gdzie kobieta skazana 
jest ma bierne oczekiwanie na tancerza, pod 
czas gdy mężczyźni spacerują po sali I bacznem 
okiem taksują swoje przyszłe tancerki, podcho” 
dząc tylko do tych dziewcząt, które Im się po- 
dobają. Tak samo mężczyźnie wypada podejść 
do kolegi i prosić o przedstawienie tej czy in- 
nej łego znajomej. Kobieta jest w takich razach 
w dużo gorszej sytuacji. Myślę, że nie brak 
okazji jest przyczyną tego; że zwraca się Pan 
do mnie o pomoc, ale jedynie brak inicjatywy 
i może pewnego rodzaju lenistwo człowieka, 
który chce, ażeby pieczone gołąbki same przy- 
szły do gąbki, Jak powiada stare przysłowie, 
Trzeba się trochę samemu pofatygować. Wcale 
mł Pana z tego powodu nie żal. 

. „NIESZCZĘŚLIWA WANDA“ w GDYNI. — 
Drogie dziecko niech Pani corychłej zapomni o 
zmuszone są do dość długich pieszych ; tym człowieku bez skrupułów I bez moralności, 
wędrówek. W Hydeparku i innych ogro-| Można związać swe życie z inną koblętą, jeżeli 
dach londyńskich spotkać można bardzo | zostaje się przez żonę opuszczonym, sie chęć 
wiele spacerujących kobiet z pieskami | założenia sobie haremu jest zgoła niewsprawie- 
na smyczy, które jednak tak samo jak| dliwiona, jeszcze nadomiar za pieniądze żony, 
inne ,dzieci”, bywają nieraz dość nie- | które przyniosła ona ze sobą z podejrzanego 
storne. źródła. Pozatem to oświadczenie, że postara się 
pozbyć żony, jak tylko „pieniądze" się Skońe 
czą świadczy, że ten człowiek jest zdemorali- 
zowany do szpiku kości, że nie ma ami krztyny 
honoru, że żonę przyjął z obcem dzieckiem do 
że odnośne władze każdorazowo urlop domu wcale nie z litości, ale jedynie łaszcząc 
mu prolongowały. «się na jej pieniądze, że z Panią obszedłby się 

Przez wiele lat urzędnik ów zatrud- tak samo okrótnie, bez skrupułów į bez serca 


go pomocy, w ciągu całych miesięcy 
śany w takim stanie, jakgdyby Żyły i 
znajdowały się w ciele ludzkiem, 

W. instytucie Rockefellera znajduje 
się 39.000 myszy, nad któremi stale do- 
konywa się najrozmaitszych doświadczeń 
któreby w przyszłości posłużyły do prze 
dłużenia życia ludzkiego. Nauka rozróż- 


Pierwsze stadjum, to gdy konający 
traci świadomość, jednak ciało jego jest 
jeszcze zdolne do życia. Potem następu- 
je drugie stadjum, gdy zamierają poszcze 
gólne organy, W instytucie Rockefellera 
zanotowano jeden tylko wypadek, gdy 
zmarłą kobietę zdołano przywrócić do 
"życia. Żył jednak tylko jej organizm, a 
ducha nie można było wskrzesić, W cią- 
gu pół godziny, czyniono daremne wysił 
ki w kierunku przywrócenia jej do przy” 
tomności. — Uczeni nie tracą jednak na- 
dzień, że z czasem uda się im i tę trud- 
ność przezwyciężyć, 


Jak donoszą z dobrze poinformowa- 
nych źródeł, król Edward zamierza 
sprzedać obecnie jeden ze swych samo- 
lotów, uważając, że dla jego ptrzeb 
wystarczy mu tylko jedną maszyna. « 


sznitalu londyńskim 


pobrano dla zabiegu z jego - własnego 
biodra. Narazie poddano operacji jedno 
oko, a gdy zabieg wypadł szczęśliwie, 
powtórzono go na drugiem oku. 

Obecnie obie powieki chłopca dzia- 
łają zupelnie normalnie. 

Jest to pierwsza tego rodzaju ope- 
racja w dziejach współczesnej chirurgji, 
to też nic dziwnego, że wywołała ona w 
kołach lekarskich całego Świata olbrzy= 
mie zainteresowanie. 


ogrodach londyńskich 


dbzć o smukłą linje... 


nie się ich czworonożnymi ulubieńcami, 
przyjmują -specjalne „guwernantki”. 
Modne te zwierzęta muszą odbywać 
dość dalekie spacery, ażeby zachować 
„swą linię", to też ich „guwernantki” 


pO NN z a 


w o R Z GO WO EZ 


przez ZSP SD ÓAŃE O Imole, aie wikutok choroufiøcs diaii fabrykę  samolotów.| mniej nie wskutek choroby, lecz dlatego 


Państwo europejskie bez wo europejskie bez telefonu... 


Piętno średniowiecza w Andorze 


(z) Trudno sobie wyobrazić, że w do-; oficjalny tytuł „księcia Andorry“, drugim 
bie obecnej, która jest epoką technicz-| zaś każdorazowy biskup hiszpański. 
rego postępu, istnieje jeszcze kraj, w| Obaj władcy Andorry powierzyli spra 
którym niema telefonu. Nie jest to przy-| wowanie rządów dwum pełnomocnikom, 
tem żadna republika murzyńska w Afry- | którzy są jednocześnie dowódcami mili- 
ce lub jakiś kraj w Azji centralnej, lecz | cji andorskiej, liczącej 600 ludzi. Ostatnio 
państwo europejskie. wzmogła się turystyka do romantycz= 

Czy Andorra, małe państewko pire-| nych dolin Andorry, to też w dobrem 
nejskie ze swoimi 6000 mieszkańcami | rozumieniu swych własnych interesów, 
otrzyma telefon? obywatele kraju wybudowali dwa nowo= 

Oto pytanie. które wielce interesuje | czesne hotele. Niebawem turyści będą 
mieszkańców Andorry. To dziwne lili-| też mogli oprócz łazienki i tarasu z pięk 
pucie państewko posiada bowiem od r.| nym widokiem, mieć w każdym pokoju 
1278 dwuch władców, a raczej — ściślej , telefon. Wówczas to dopiero Andorra, 
powiedziawszy — należy do dwuch ksią; która jest jakby żywcem wyjęta z epoki 
Żąt. Jednym z nich jest każdórazowy| średniowiecza, otrzyma połączenie z r. 


prezydent republiki francuskiej, noszący | 1936-tym. 


niony był w merostwie, zaś przed 6-ciu 
* |laty wniósł prośbę o przeniesienie go do 
wydziału akwarjów miejskich. Po otrzy- 
maniu tej nominacji, urzędnik poprosił o 
3-miesięczny urlop, umożliwiający mu 
przygotowanie się do nowego stanowi- 
ska, Uzyskawszy urlop, urzędnik za- 
mieszkał w okolicy Paryża, 

Tak „mu się tam „spodobało, że posta- 
nowił nie wracać więcej do miasta, a po 
upływie pierwszych trzech miesięcy, po- 
prosił o przedłużenie urlopu na ten sam 
okres czasu. Podanie przeszło przez nie 
zbędne instancje i zostało przychylnie 
rozważone. 

I w ten sam sposób, pomysłowy urzęd- 
nik prolongował sobie urlop co 3 miesią-| 
ce. Za wynagrodzenie, wynoszące 3000 
franków miesięcznie, urzędnik ten nię 
miał nic innego do roboły, jak kierować 
4 razy do roku prośbę o prolongatę urlo 
pu do odpowiedniej kancelarji zarządu 
miejskiego m. Paryża. 


przy pierwszej lepszej okazji, zamieniając Ją na 
każdą inną z odrobiną gotówki. 

Ma Pani szczęście, że ta cała przygoda w 
ten sposób się zakończyła, że nie zdążyła Pani 
zmienić swego trybu życia i wpaść z deszczu 
pod rynnę. Rozumiem Pani tęsknotę do własnej 
rodziny i własnego domu, ale to ca otrzymała- 
by Pani od tego mężczyzny, nie byłoby ani do- 
mem ani rodziną, a na domlar żyłaby Pani pod 
ciągłą grozą utracenia tego, co Pani posiada. 
To nie dla Pani i ma Panj szczęście, że udało 
się Jej uniknąć tej perspektywy luźnego zwią- 
zania z tego rodzaju człowiekiem. Proszę nie 
tracić nadziej na to, że zjawi się ktoś inny — 
człowiek wartościowy, który stworzy Pani dom 
— a Jej dzieciom da swoje nazwisko. To jest 
sprawa bardzo poważna, a nad tem się Pani by- 
najmniej nie zastanawiała. Jeżeli będzie Pani 
miała ochotę — proszę do mnie napisać, zle pro 
szę się Jednak trzymać dzielnie į nie ułegać na- 
mowóm człowieka bez skrupułów, bez fwnoru 
į bez charakteru, 


Kobieta, która popełniła okropną pos 
myłkę życiową, jest bohaterką po- 
wieści p. t 


„w Płomieniach 


C 


w najnowszym, ilustrowanym, znacz- 


nie powiększonym, l4l-ym numerze 


tygodnika beletrystycznego 


„Co Tydzień Powieść” 


Ponadto w numerze: 

Nowelka konkursowa, podwójny dział 
humoru, rozma tości, „Kącik pani do- 
mu", „Lekarz domowy“, rozrywki z 
nagrodami, Rady pani Ivy, dział recz- 
nych robótek, nowości z dziedziny 
mody, poradnik kosmetyczny itd. itd. 
; C. T. P, jest do nabycia u każdego 
ES sprzedawcy pism w całym kraju. 


Cena egzemplarza — 30 gr. 
Lderzenie autobusu z furmanką 


Rolnik i koń pokaleczeni 


| Łódź, 19 lutego. 

(gr) — W okolicy Piotrkowa nastą- 
piło w dniu wczorajszym zderzenie au- 
ta ciężarowego ŁD. 29, prowadzonego 
przez szofera, Adama Janusza. z fúr- 
manką chłopską rolnika z okolic, Dziu- 
beckiego, 

Wskutek zderzenia samochód zacze- 
pił o słup telefoniczny i wywrócił go. 
Z wozu, w którym złamał sie dyszel, 
wypadł Dziubecki na szose i doznał o- 
gólnych obrażeń cielesnych. Również 
koń został dotkliwie pokaleczony.. O 
zderzeniu powiadomiono telefonicznie 
urząd śledczy w Łodzi. 


Różne ceny chleba 


Łódź, 19 lutego. ` 

(v) Według urzędowych danych za- 
notowane zostały ceny chleba w sprze- 
daży detalicznej w poszczególnych 
miejscowościach kraju. Z danych tych 
wynika, że naltańszy chleb jest na Kre- 
sach Wschodnich i. w Małopolsce 

„Wschodniej, zaś najdroższy w Katowi- 
cach i Wilnie, 

W Katowicach kilogram chleba kosz 
tuje 28 groszy, w Wilnie — 27. W War 
szawie, Białymstoku, Gdyni, Krakowie 
i Lwowie, ceny są jednakowe i wyno- 
szą 26 gr. za kilogram. 

W Łodzi, Poznaniu 3 Toruniu chleb 
kosztuje 25 gr. za kg., zaś w Kielcach, 
Lublinie, Nowogródku, Brześciu n/B. i 
Stanisławowie — 23 grosze. W Sosnow 


cu, Włocławku, Tarnopolu — 22 grosze | BR 


zaś w Łucku chleb kosztuje tylko 20 gr. 
za kilogram, 


„Wawoływacze” będą karani 


Łódź, 19 lutego, 

(k). — Plagą ulicy Nowomiejskiej i 
okolicznych ulic są t. zw. nawoływacze 
którzy stoją przed sklepami z koniekcją 
i werbują klijentów. 

Często zdarza się, że nawoływacze 
stosują teror wobec właścicieli sklepów 
zmuszając ich do korzystania ze swych 
usług, a także mają mielsce wypadki, | 
gdy między nawoływaczami dochodzi 
do bijatyk ze względów konkurencyj- 
nych. 

Dowiadujemy się, że właaze aamini- 
stracyjne mają zamiar rozpocząć akcję 
przeciw tego rodzaju procederowi. — 
Winni zaczepiania przechodniów będą 
pociagani do odpowiedziałności karno- 
administracyjnej za zakłócenie spokoju 
publicznego. 


0 umowę zbiorową z fryzjerami 


Łódź, 19 lutego. 

(k): — W dniu wczorajszym w lo- 
kalu przy ul. Piłsudskiego 69 odbyło się 
zebranie cechu fryzjerów, w którem u- 
dział wzięli również przedstawiciele 
związków pracowników fryzjerskich. 
Tematem obrad była sprawa zawarcia 
umowy zbiorowej między pracodawca- 
mi a pracownikami. 

Postanowiono wystosować pismo do 
pozostałych cochów fryzjerów w Łodzi, 
celem zwalarin wspólnej konferencii, 
na którei omówiona zostanie Sprawa 
zawarcia umowy zbiorowej z pracow- 
nikami fyzierskimi. 

Termin wspólnej koferencii wyzna- 
czony został na dzień 24 b. m- 


1986 


a ajim"=cish JE Koc 


EXSRESY 1 


Zatorg z włókniarzami załatwi Warszawa 


o ile na jutrzejszej konferencji nie dojdzie do poro- 
zumienia. — Odezwa związku klasowego włókniarzy 


y Łódź, 19 lutego. 
(k). — Jak już donieśliśmy o tem, na 
dziś zwołana została przez p. okręgo- 
wego inspektora pracy konierencja po- 
między włókniarzami a przemysłow- 
cami. Dowiadujemy się jednak, że kon 
ferencja ta odbędzie się dopiero jutro, t. 
j. w czwartek, o godz. 12-ej w południa. 
Już w dniu wczorajszym, sekreta- 
rjat okręgowej inspekcji pracy wysto- 
sował zaproszenia na tę konierencję do 
czterech związków przemysłowców, a 
inianowicie związku przemysłu włókien 
niczego w P. P., do krajowego związku 
przemysłu włókienniczego, do związku 
iarbiarń i wykończalń okręgu łódzkie- 
go oraz do związku zawodowego wła- 
ścicieli farbiarń zarobkowych. 
Równocześnie zaproszeni zostali 
przedstawiciele wszystkich związków 
zawodowych włókniarzy. 
Tematem jutrzejszej konferencji be- 
dzie 7 postulatów włókniarzy, wysto- 


sowanych, jak wiadomo, w dniu 1 lu-'jącą żądania włókniarzy i 


tągo r. b. do poszczególnych organiza- 
cyj przemysłowców, którzy oświadczy* 
li że nie mogą uwzględnić tych postu- 
latów i tem samem uważają zwołanie 
wspólnej konierencji za bezcelowe. 

Jeśli na konferencji tej nie uda się 
osiągnąć porozumienia, okręgowy ins- 
pektor pracy zwoła dwie ponowne kon- 
ferencje: z przemysłowcami z Zelowa, 
Zduńskiej Woli, Pabjanie i t. d, i z prze» 
mysłem niezrzeszonym. 

Jeżeli natomiast konferencja ta nie 
da rezultatu, to — jak nas informują — 
ZATARG ZOSTANIE PRZENIESIONY 
DO WARSZAWY. 

Ministerstwo opieki społecznej we- 
zwie przedstawicieli przemysłowców i 
robotników na specjalną  konterencię, 
na której sprawa zatargu zostanie 
szczegółowo przedyskutowana. 


+ 
W dniu wczorajszym związki Klaso- 
we wydały specjalną odezwę, ornawla- 
wzywającą 


ogół robotników i robotnic, by byli go= 
towi do podjęcia akcji, gdy zajdzie tego 
potrzeba. 

Jak wiadomo bowiem, związki za- 
powiedziały, że w razie nieuwzględ- 
nienia postulatów w ciągu najbliższych 
dni, proklamowany będzie strajk, który, 
początkowo obejmie tylko fabryki, nie= 
honorujące umów, a następnie rozsze 
rzony będzie na cały przemysł włókien 
niczy. i 

Ay 

W związku z akcją w przemyśle 
włókienniczym klasowy związek włók- 
niarzy zwołał na nadchodzącą niedzielę 
na godzinę 10-ą rano wielki wiec włók» 
niarzy w sali Filharmonii, 
wygłoszony zostanie szereg przemó- 
włeń, mających na celu zobrazowanie 


'| obecnej sytuacji w przemyśle i zapo- 


znanie wszystkich z przebiegiem do- 
tychczasowych  pertraktacyj z prze- 
mysłowcami. 


Echa makabrycznej zbrodni w Łodzi 


Mordercy ś.p, Stanisława Kubika, któremu obcięli głowę, ręce 
`. Ì nogi—staną w najbliższych dniach przed sądem 


Łódź, 19 lutego. | 
(gr.) Dowiadujemy się, że w pierw-. 


zorca jakąś paczkę dużego formatu. 
Po zawezwaniu jeszcze kilku kols- 


robotnika „„Widzewskiej. Manufaktury“. 
W nocy z 22 na 23 grudnia r. z. za” 


szych dniach marca r. b. odbędzie się gów okazało się, że w papierze znajdo- | mordowany został Kubik przez swą na- 


sensacyjny proces bestjalskich morder-, 


wał się duży worek, w którym 


rzeczoną, 26-letnią Zotię Blelczykównę 


na którym . 


ców $. p. Stanisława Kubika. znalezio- , leżał kadłub potwornie zamordowanego | której dopomagała w zbrodni jej matka 


nego przed dwoma miesiącami w sta- 
wie scheiblerowskim przy ul. Przędzal 
nianej, 

Jak wiadomo, w przeddzień wigilii! 
Bożego Narodzenia dokonano maka: | 
bryczuego odkrycia. 
„Scheibler i Grohman“ przy zbiegu ul.: 


człowieka. 


Znaleziony korpus mężczyzny miał|23-letni Henryk i 16-letni Feliks, 
| odciętą głowę, ręce i nogi. 


Lotem błyskawicy rozeszła 
wieść o straszliwem odkryciu. Policja 


kilku dniach ustalono, iż kadłub należał 


48-letnla Agnieszka, dwaj jej bracia, 
oraz 


przyjaciółka Bielczykówny i subloka- 


się|torka jej, 23-letnia Aniela Jabłońska. 


Morderstwa dokonano w mieszka= 


W stawie firmy, uruchomiła cały. aparat śledczy i już, po | niu Bielczyków przy ul. Dąbrowskiej 67 


W celu ukrycia potwornei zbrodni, 


Przędzalnianej i. Miljonowej znalazł do*. do Ś. p. Stanisława: Kubika. 23-letniego |przez całą noc zbrodnicza i zdegenero- 


JUTRO 


ciągnienie I-ej klasy 


wana rodzina zajęta była odrąbywa= 
niem rąk, nóg i głowy. Kończyny i gło- 
wę wrzucono do śmietnika iednego z 
okolicznych domów, kadłub natomiast 
zapakowany w worek i papier — do 
stawu scheiblerowskiego. - 
Makabryczny ładunek  przerzucili 
zbrodniarze przez płot domu, w którym 


Kup już los w słymmej kolekfurze 


Tal 


Í zamieszkiwali i następnie wynajętą do- 


Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


Okupacja sklepu na 


ul. Piotrkowskiej 42 


Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek w Łodzi 


Łódź, 19 lutego. 

(k). — Inspekcja pracy powiadomio- 
na została wczoraj o jedynym w swo* 
im rodzaju zatargu, jaki wybuchł 
składzie papieru p. f. „5. Hamburski"“ 
przy ul. Piotrkowskiej 42. 

„Swego czasu pracownicy tej firmy 
wysunęli żądanie podwyżki płac, której 
zostały uwzględnione. Po pewnym 
jednak czasie — jak brzmi skarga per- 
sonelu tej firmy — wobec kilku pracow- 
ników zaczęto qłosować szykany. 

W dniu onegdajszym pracownicy ci 
otrzymali wypowiedzenia, co dopro- 
wadziło do ostrego zatargu. Pozosta- 
ły personel zwrócił się do firmy z żą- 
daniem cofnięcia wypowiedzenia, a gdy 
interwencja ta nie pomogła w dniu 
wczorajszym rozpoczął się strajk oku- 
pacyjny. 

Wszyscy pracownicy w liczbie 14 
osób porzucili pracę, nie opuszczając 
jednak sklepu. Stoją za ladami i nie 
obsługują klijentów, oświadczając, że; 
dopóki firma nie zgodzi się cofnąć swe- 
go zarządzenia do pracy nie przystą- 
pią. 

Straikujący zwrócili się do związku, 
w którym są zgrupowani, z prośbą 0 
interwencje. Związek skomunikował 
się z inspekcjią pracy, która wyznaczył 


konferencję, celem zlikwidowania za- 
targu. 


Piotrkowska 22 rożką przewieźli go na ulicę Miljonową. 


Zbrodnia nie wyszłaby nigdy na jaw 
gdyby nie intensywna praca policji oraz 
kilka anonimów,  naprowedzających 
władze śledcze na trop sprawców. 


Notatnik miejski 


Pomiędzy zespołem Teatru Popularnego a dy 
rektorem tego teatru p. Winklerem powstał za= 
targ. Aktorzy domagają się zabezpieczenia swych 
pensji na subwencji miejskiej I w tej sprawie 
odbędzie się dziś konferencja w inspekcji pracy. 

ee: 


x+ 
Na targowiskach miejskich zanotowano wezo- 


Warto zaznaczyć, że jest to w Łodzi raj zwyżkę cen. Powodem tego jest słaby do- 


Wypadki przy pracy 


Łódź, 19 lutego. 

(gr.) W dniu wczorajszym wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek w fa- 
bryce firmy „Lando*, 
przy ul. Pomorskiej 75. 

W czasie obsługiwania maszyny u- 
derzona została czółenkiem w głowę 
robotnica, 30-letnia Genowefa Bąk, za- 
mieszkała przy ul. Braterskiej 14. 

Do rannej zawezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża. Dyżurny lekarz 
opatrzył Bąkową na miejscu. Rana na 
szczęście nie była groźna. 

Również w dniu wczorajszym miał 
miejsce wypadek w. firmie „Leonowit*, 
przy ul. Stanisława 2, gdzie 26-letni ro- 
botnik, Jan Kośke (Lelewela 8) uległ 
zmiażdżeniu palca prawej ręki. Poszko- 
dowanego skierowano po udzieleniu mul 
doraźnej pomocy przez dyżurnego le-=; 
karza P. C. K. do ambulatorium szpita- 
la im. Prez. Mościckiego. 


złotych, a właściciele sp. 


sów nie stawiła się, 


w|pierwszy wypadek okupowania sklepu.) wóz artykułów spożywczych do Łodzi, co na- 
POZO WZZZEZ ROZK SRR ZORB ZZ OCZKA, 


stąpiło wskutek zasypania dróg śniegiem. Na- 
biał zdrożał o 10 PrOC., a warzywa o 5 procent. 
> 


. * 
Do Warszawy udali się wczoraj dyr kanali- 


zacji I wodociągów inż, Wojewódzki i naczelnik 
Rybołowicz w towarzystwie naczelnika Jellinka 


Interwenjowali oni w dyrekcji Funduszu Pracy 


mieszczącej SIĘ| w sprawie ustalenia sumy kredytów, z Jakich i 
będzie nasze miasto korzystać w roku bieżącym. 


Właściciele autobusów ukarani 
za łamanie ustawy o czasie pracy 


Łódź, 19 lutego. 

(k). — Ostatnio dokonana została, 
jak wiadomo, kontrola dworców autobu 
sowych w Łodzi, celem stwierdzenia, 
czy. właściciele autobusów przestrzega 
ją ustawę o czasie pracy. 

Wczoraj przeciwko właścicielom au- 
tobusów odbyła się rozprawa, w wyni- 


ku której Stefan Zimmerman skazany 


200 
samochodo= 
wej „Wzór“ na grzywnę 500-złotową. 
Ponieważ reszta właścicieli autobu- 
rozprawę prze- 


został na grzywnę w wysokości 


ciwko nim odroczono, 


yie 


Ntr. 4 


tfallo ' Tu adje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
1 POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 19-go lutego 1936 r, 
h 6 „33: Pieśń „Kiedy ranne wst R 
pe A aae Geek „do gimnast czy 
| + Gimnastyka, 6. 20; M tyty). 
 1.20—7.30; Dziennik poranny, 7.30--1.50: „żle 
ka (płyty). 7.50—7,55: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.55—8,00: Parę informacyj. 8.00— 


810: Audycja dla szkół, 8,10—11.57: Przerwa. 
1157—12,03: Sygnał czast z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12.15: Dziennik południowy. 


12.15—12,30: „Dom nad jeziorem“ — pogadanka, 
wygłosi Barbara Godycka-Ćwirkowa. 
| 1230—13,25: Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 13.25-—13,30: Chwilka 
gospodarstwa domow. 13.30—14,30: „Od Straussa 
| do Lehara..” (płyty), 14.30—15,12: Przerwa. 
 1512—15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
| 1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16,00: Muzyka (płyty). 
16.00—16.20; „Opowieści Rudyarda Kiplinga" 
audycja dla dzieci starszych (ze Lwowa), 
 16.20—16.45: Koncert zespołu Andy Kitschman. 
Wprogramie obce pieśni ludowe, 


_16,45—17,00: 


mi radja, 
17.00—17.20: „Dyskutujmy” — „Kultura nie jest 
pochodną ilością złotych — wygłosi Stani- 
sława Kuszelewska-Rayska, 
17.20—17,50: Muzyka  salonowa w wykonaniu 
Małej Orkiestry P, R. pod dyr. Zazisława 
Górzyńskiego. 
17.50—18.00; Pogadanka Gospodarcza. 
 18,00—18,30: Karo] Szymanowski: Sonata skrz. 
w wyk. St, Mikuszewskiego (z Krakowa). 
1830—18.45: Krytyczny szkiz literacki Grzego* 
rza Timofiejewa p. t „O książce 
| Augustyniaka p. t. „Życie naukowe Łodzi”, 
 1845—19,10: Franciszek Liszt: Les Preludes — 
poemat symfoniczny w wyk. Ork, Berlińskiej 
pod dyr. Leo Blecha (płyty). 
19,10—19,20: Zapowiedź progr. na dzień nast 
19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19.35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19,40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
19,50—20,00: Pogadąnka aktualna, 
20.00—20.45: „Przebrzmiałe rytmy taneczne..." 
 20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00—21.35; XXV audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina”, w oprac. prof. dr, Z. 
Jachimeckiego, w wyk.: prof, L. Muenzera 
oraz Anieli Szlemińskiej Gpiew). 
5—21.50: „U laureatów literackich 1935 — 
ku" — reportaż literacki, wygłosi 
I Adam Galis, 
_21.50—22,00; Pogadanka gospodarcza. 
 22.00—23,00: Muzyka taneczna. 
 23.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne  dła 
| żeglugi powietrznej. 


| 23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty) 


Rozmowa muzyka ze słuchacza- 


Jana 


Karne 


| TEATR MIEJSKI. 
| Pożegnalne występy Juljusza Osterwy. 
Juljusz Osterwa żegna Łódź. Znakomity 
artysta, którego występy stanowily wielki ewe- 
nement artystyczny Łodzi, wystąpi jeszcze tylko 
dziś, w środę i w czwartek o godz, 8.30 wiecz. 
| kreując rolę pastora Tomasza w „Romansie' 
| Sheldona, — Ceny zniżone. 
| W goe premjera a z najmocniejszych 
i najci awszych sztuk M. Gorkija „Jegor Bu- 
 łyczew'*, Akcja sztuki tej rozgrywa się w ostat- 
| nich miesiącach carskiej Rosji, na przełomie 
| czerwonej rewolucji. Treścią jej jest dramat 
rozpadu plutokracji rosyjskiej. W roli tytułowej 
Józef Winawer, Reżyserja H, Szletyńskiego. 
4 W niedzielę o godz. 12-ej w poł. przepięk- 
| na bajka dla dzieci „Beksa“, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 

W środę, czwartek, piątek i sobotę o godzi- 
nie 8.15 wiecz. ostatnie występy Władysława 
Waltera w komedji Henryka Zbierzchowskiego 
p. t „Małżeństwo Loli“, 


DOM LUDOWY (Rzgowska 84). 

W niedzielę, dnia 23-go b. m. o godz, 4.15 

po poł. i 8.15 wiecz. tylko dwa przedstawienia 
z 5 A A Władysława Waltera w komedji H. 
„Małżeństwo Loli", 


Zbierzchowskiego p. t. 


19 LUTY 1936 R. 

Ranek dzisiejszy przyniesie miłe wzruszenią 

i sprzyja nauce, sztuce i interesom handlowym. 
Koło godz. 10-ei dobrze jest wyruszać w po- 
dróż morską i przyjmować podwładnych do 
służby. Od godz. 1l-ej do godz. 13-ej panuje 
gorszy nastrój. Nie należy wtedy zawierać 
znajomośc! z osobami płci odmiennej ani za- 
łatwiać interesów pieniężnych. Działają także 
ujemne wpływy dla rzemieślników, Między 
godz. 13-tą a godz. 16-tą oczekują nas miłe nie- 
spodzianki w związku z przyjaciółmi. Okres 
ten nadaje się także do kupna i sprzedaży zie- 
mi i rzeczy pochodzących z ziemi, jak np. wę- 
 gla, metali itp. Godz. 17-ta przyniesie sytuację 
| niejasną. Narażeni jesteśmy ną straty mater- 
| jalne i nieporozumienia z osobami stąrszenmii. 
Od godz. 18-ei do 20-ei działają pomyślne wpły- 
| wy dla marynarzy, lekarzy i studentów. Nie 
| ralęży isdnal: rozpoczynać nic nowego ani skła 
duć wizyt. Późniejsze godziny wieczorne za- 
adi się pomyślnie pod każdym wzglę- 
eni. 
Dziecko Gziś urodzosie — samodzielne, am- 

| bitre posiada zdolności literackie. rozrzutne, 
zniysłowe. osiągnie powodzenie w związku z 
 elektrotechniką i woiskowościa 


186 EXFRESI wi 


©. 


Robotnice fókie sa żywiciela rodin 


Znaczna ilość, zatrudnionych kobiet w przemyśle 
Zakłady pracy zatrudniają niemal tyle kobiet ilu mężczyzn 


Łódź, 19 lutego. 

v) Ciekawe są dane, dotyczące sta- 
nu zatrudnienia w Łodzi za okres ostat- 
niego pięciolecia kryzysu. Cyfry, otrzy- 
mane ze źródeł miarodajnych, wskazu- 
ią na to, że kryzys przechodzi swoje 
napięcie mniejsze i większe, które od- 
biją się na koniunkturze ogólnej i sta- 
nie zatrudnienia. 


W roku 1930 pracowało w Łodzi 
93.463 robotników, zatrudnionych w 
1654 przedsiębiorstwach. Lata następ- 
ne wskazują na ciekawe zjawisko po- 
większania się ilości czynnych przed- 
siębiorstw przy równoczesnem zmniej- 
szaniu stanu zatrudnienia. I tak naprzy- 
kład w roku 1931 zarejestrowanych 
było w Łodzi już 1769 przedsiębiorstw, 
które łącznie jednak zatrudniały tylko 
82064 robotników. 


Rok następny przynosi dalszy wzrost: 


ilości przedsiębiorstw przy nieznacznej 
zwyżce stanu zatrudnienia. WW 1970 
przedsiębiorstwach pracę znalazło 
87850 robotników. Rok 1935, wygląda 
na tle danych statystycznych, jak okres 
chwilowej poprawy konjunktury. Ilość 
przedsiębiorstw przemysłowych w Ło- 
dzi wzrosła niemal o 30 procent i do- 
szła do cyfry 2596, które łącznie za- 
trudniały najwyższą, w tym okresie 
sprawozdawczym, ilość robotników, al- 
bowiem 95 i pół tysiąca osób. 


Rok 1934 przynosi skolei znaczny 
ubytek przedsiębiorstw przemysłowych 


'W przeciągu jednego roku bowiem u- 


legło likwidacji niemal 1000 warsztatów 
pracy i o 5.000 osób mniej, w stosunku 
do lat ubiegłych znalazło w nich za- 
trudnienie. 


Cyfry ukazują nam również kulisy 
wielu zagadnień. Okazuje się bowiem, 


że Łódź jest miastem pracy kobiet. 

W łódzkich zakładach przemysło- 
wych pracuje taka sama liczba robotnic 
jak i robotników, przyczem cyfry, bez 
względu na kryzys lub chwilową kon- 
junkturę przedstawiają sie w takim sa- 
mym stosunku. Od roku 1930 do roku 
1933 włącznie pracowało w przemyśle 
łódzkim męższyzn zaledwie o 7.000 wię 
cej niż kobiet, przyczem cyfry te są 
niemal stałe (41 tys. kobiet — 48 tys. 


mężczyzn. 39 tys. kobiet — 46 tys. 
mężczyzn). 
Dopiero w roku 1934 następuje 


znaczny wzrost stanu zatrudnienia kor 
biet na niekorzyść mężczyzn. W roku 
tym bowiem w przemyśle łódzkim na 
42.800 kobiet zatrudnionych było tylko 
46.200 mężczyzn. > 

Jak z danych tych wynika, kobiety 
łódzkie są żywicielkami rodzin w ta- 
kim samym stosunku jak mężczyźni. 


Strajki, okupacje, zatargi 


Co słychać na froncie pracowniczym? 


Łódź, 19 lutego. 

(k). — Strajk szewców i kamaszni- 
ków w Łodzi, który wybuchł onegdaj, 
rozszerzył się znacznie w ciągu wczo- 
rajszego dnia, obejmując niemal wszyst 
re? zakłady i magazyny w naszem mie- 

cie. 

Do akcji strajkowej przystąpili stak- 
że szewcy i kamasznicy z okolicy Ło- 
dzi, którzy również zgłosili żądania wy* 
równania cennika płac i wprowadzenia 
6-godzinnego dnia pracy. 


Ogółem strajkuje obecnie około 
3.000 osób. 

Inspekcja pracy zwołała na nadcho- 
dzący piątek, dnia 21 b. m. wspólną 
konferencję, celem zlikwidowania zā- 
targu. Na konierencię tę poproszono 
przedstawicieli 5 związków pracodaw= 


ców i przedstawicieli 3 związków pra- 
cowników. 
rej 
W fabryce firmy „J. Najdat* w Pa- 
bianicach przy ul. Sejmowej 1 na tle 
obniżki płac wybuchł ostry zatarg. Po- 
nieważ firma nie zgodziła się na przy- 
wrócenie poprzednich stawek, wszyscy 
robotnicy, w liczbie 70 osób, porzucili 
pracę, nie opuszczając jednak murów 
fabrycznych. - i = 6 
Inspekcja pracy zwoła w  najbliż- 
szych dniach kómfereticję. 5 > 
LA. 
(E 
Zlikwidowany został wczoraj zatarg 
w zakładach przemysłowych Widzew- 
skiej Manufaktury, gdzie od dziesięciu 


ras kai» - 


rzykówł ? 

Powodem strajku było obniżenie za- 
robków o 40 proc. Wczoraj firma za- 
rządzenie to cofnęła i w dniu dzisiej- 
szym wszystkie robotnice przystąpiły 
do pracy» 

sa 

Związek pracowników handlowych, 
biurowych i przemysłowych prowadzi 
energiczną akcję przeciwko pracodaw- 


|jcom, łamiącym ustawę o czasie pracy. 


Spod obowiązujących przepisów wy 


lamują się -przeważnie właściciele skle- . 


pów na Starem Mieście, zatrudniający 
POWY, po kilkanaście godzin na 
obe. 
Ostatnio spisano kilkadziesiąt proto- 


| kułów, które przesłane zostały do refe- 


dni trwał strajk robotnic, zatrudnionych| ratu karnego przy okręgowej inspekcji 
w dziale konfekcji przy szyciu kołnie-) pracy. 


obfity plon złodziei mieszkaniowych 


Kradzieży dokonywano przeważnie w ciągu dnia 


Łódź, 19 lutego. 

(gr) — Doby ubiegłej dokonano licz- 
rych kradzieży w naszem mieście. Zło- 
dzieje mieszkaniowi odwiedzają ostat- 
nio upatrzone zgóry lokale w ciągu 
dnia i to wówczas, gdy wiedza oni z 
całą dokładnością, że właśnie w tych 
godzinach domownicy są poza domem. 

Jakób Cietwiert, zam. przy ul. Zgier- 
skiej 23, doniósł policji, że pomiędzy 
godziną 3 a 6 po poł. nieznani spraw- 
cy zapomocą oderwania kłódki u drzwi 
dostal: się do jego mieszkania i skradli 
garderobę i bieliznę na sume 50 złotych. 

W tych samych godzinach dokona- 
no kradzieży przy ul. Konopnickiej 16 
na szkodę Czesława Dawickiego. Zło- 
dzicje skradli garderobę i inne przed- 


Mordercy Langego 


z 15 na 10 lat więzienia. 


Łódź, 19 lutego. 
(k). — W apelacyjnym sądzie w 
Warszawie rozegrał się wczoraj epilog 


głośnego w swoim czasie morderstwa,| dercę ma 15 lat więzienia, 
wyroku tego odwołał się zarówno pro-| 4; 


dokonanego na osobie Leona Langego, 


mioty ha sumę 600 złotych. 


Jakób Libiński, zam. przy ul. Ka- 


Okoto godziny T-ej wieczorem za-|miennej 22, zameldował w policji, że 
kradli się nieujęci dotąd sprawcy do ze składu przy ul. Cegjelnianej 30 skra 


mieszkania Basi Wilczek przy ul. 11-go, 


Listopada 63. Poszkodowana oblicza 
Straty na przeszło 700 złotych. i 

Zotji Kozakowej, zam. przy ul. Lipo- 
wej 61, skradli nieznani złodzieje garde- 
robę i wartościowych rzeczy na sumę | 
275 złotych. Kradzieży dokonano po-; 
między godziną 6 a 10 wieczór. Wła- 
mywacze uszkodzili zamki u drzwi wej-i 
ściowych. t 

Ponadto zakradli sę nieujęci dotąd 
sprawcy do kancelarji „Józefa Łuczyń- 
skiego przy ul. 11 Listopada 5, skąd za- 
brali maszynę do pisania, wartości 700 
złotych. 


zmniejszono” karę 


— Epilog zabójstwa właściciela 
domu w Łodzi 


gego i kilkku ciosami nożem w plecy i 
pierś — zamordował go. 


Sąd Okręgowy w Łodzi skazał mor-) 


jednak od 


właściciela domu przy ul. Grabowej 16|kurator jak i obrońca oskarżonego — 


w Łodzi. 

Lange nie chciał podwyższyć płacy 
swemu dozorcy, Zygmutowi Kochań- 
skiemu i w rezultacie wymówił mu 
mieszkanie, a gdy Kochański nie wy- 
prowadził się, uzyskał przeciwko niemu 
wyrok eksmisfiny. 

We wrześniu r. ub. Kochański do- 
padł przechodzącego podwórzem Lan- 


adw. Baum. Prokurator uznał, że wy- 


rok ten jest za niski i wnosił w skardze do 


apelacyjnej o karę Śmierci, zaś obrońca, 
dowodząc, że Kochański działał w sil- 
nym afekcie, prosił o złagodzenie wy- 
miaru kary. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sąd 
Apelacyjny zmniejszył wyrok Sądu O- 
kręgowego z 15 na 10 lat 


1 
I 


dziono pasy transmisyjne na zł. 350. 
Wreszcie w sklepie Chaima Migda- 
ła przy ul. Kilińskiego 43, dokonano 


| kradzieży herbaty i wyrobów tytonio- 


wych na sumę 1500 złotych. Złodzieje 
grasowali w sklepie wczoraj nad ra- 
nem, około godziny 5-ej. 

Za sprawcami kradzieży wdrożyła 
policia energiczne poszukiwania. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje uabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 
PRZYJDŹ . 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi 
Andrzeja 2 „Promień*. 


Podrzutek 


Łódź, 19 lutego. 
(gr) — W klatce schodowei przy ul. 
Unji 20 znaleziono niemowlę płci 
żeńskiej, liczące około 3 miesiace. 
Odkrycia dokonała lokatorka tego 
mu, Anna Rakowska w chwili, wdy 
powracała o godzinie 3,15 do domu. 
409009999000009990070000900990 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
C 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny ół 

yiny romans współczesny ; LB 

WZ zzz 
„Czarny Antoś“ przerwał czytanie 

i mruknął do słuchających go z uwagą 

dwuch mężczyzn: 

— Ale historyjka, co?... Brrr! Co 
to za człowiek, co trupowi głowę obcina. 

— Nigdybym tego nie zrobił... — 
mruknął jeden z mężczyzn, wzdrygnąw= 
szy się z obrzydzeniem. — Ale to chyba 
bujda, nie prawda... Coś, jakby z kin- 
topu... 

— I ja myślę, że buida... — wtrącił 
drugi mężczyzna. 

— Chyba prawda.. — mruknął 
„Czarny Antoś* z miną człowieka wta- 
jemniczonego. — Ale czekajcie, prze- 
czytam wam do końca, a wtedy pogada- 
my o tem... 

Znów napił się piwa i, wygładziwszy 
papier, czytał w dalszym ciągu, co na- 
stępuje: 

..Potem wróciliśmy do miasta i 
przed samą fabryką  porzuciliśmy 
trupa, a obok jeszcze czapkę Rogosza. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj= 
mych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Ja 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
oe dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że, ujął się krzywd nlicze 
kowanej przez dyrektora robałnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stntął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał 
kto był mordercą Krausera, 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andtze- 
jem Łubkowskim. ` 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 


nie komisarzu... Zaraz, zaraz, niech pan ner, Warszawa, Aleja Róż nr. 47. 

spojrzy na to... Poliński obejrzał dokładnie koperty, 
Z temi słowami aspirant Orkan pod- ,zabębnił palcami na biurku, wreszcie 

niósł się z miejsca i wręczył trzy koper-i powiedział: 

ty swojemu zwierzchnikowi. Jedna z ko-l — Trzeba się zająć tą sprawą.. Po- 

pert była zwykła, dwie natomiast posia wierzam ją panu, panie Józefie... 


Rozdziat 145 
„Czarny Antoś” czyta 
list Kalczaka 


bić?*, a on na to: — „Już ja to tak za- 
łatwię, że będzie dobrze... Wy mi po- 
możecie i pamiętajcie, żeby nikomu 
ani słóweczka... Nie potrzebujecie już 
nikogo zamordować, bo tak się złoży- 
ło, że przypadkowo znaleźliśmy tru- 
pa.. Mimo to, dostaniecie pensię do 
końca życia”... 


„Czarny Antoś“ przeczytał najpierw 
list — w milczeniu — ot, na wszelki wy 
padek. Potem pociągnął spory haust pi- 
wa, spojrzał spodełba na dwuch męż- 
czyzn, siedzących z nim przy stoliku i 
poraz wtóry począł czytać tym razem 
— nagłos. Dziwny to był list o zastana- 
wiającej treści, list, pozbawiony począt- 
ku i końca. Czytał: 


wa wydaje mi się jakoś podejrzana, pa- dały w lewym rogu nadruk: Hugon Wer 


Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko ma 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się e 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekla 
od niego, 

„Din-tjra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zab'erają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogəsz jest jéj ojciem... E 

Rogosz opuścił szpital. Spolykając się z Wik- 
tą, ahea do e ay Sie Rocha się ona w. 
nim, mie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony „łem odkryciem wyjeżdża. 

Pj przybyciu do zapadlej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego 1 zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciega dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, kłó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić. starca 
z kajdan. 

: Obiąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobit Roxgosza. myśląc. Że to 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa pó morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył, 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek, Werner, oburzony na żoa3, wy- 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko- 
manów. 

Spotyka się z Jungiella, fortancerem dan- 
cingu „Abrakadabra“, który swego czasu był 
częstym gościem w „salonach Zrebskiego. 

Udali się w dwójkę do lokalu, gdzie Andrzej 
zawatł znajomość z fortancerkami i fortance- 
rzami. À 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry* zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza. k $ 

tymczasem Elżbieta, pragnąc się zemścić 
na mężu, który wyrzucił ją z domu, napisała do 
policji anonim, przypominając zbrodnię Werne- 
ra sprzed 15 laty. ; : 

Pofem przyszło jednak opamiętanie. Razem 
z mężem wysłała jeszcze dwa podobne anoni- 
my; rzucając w nich podejrzenia na kogo innego. 

Komisarz Poliński myśli, że to ktoś mu zrobił 
kawał. Ą 


"Aspirant potarł dłonią czoło, chcąc 
sobie coś przypomnieć. Rzucił okiem na 
listy. 

— Rogosz.. Rogosz.. — powtórzył 
w zamyśleniu. — Nazwisko to odbiło 
mi się ostatnio o uszy... Ale nie pamiętam 
w związku z jaką sprawą... Czy pan ko- 
misarz jest pewny, że to kawał?... Bo ia 
zaczynam watpić .. Wiem z praktyki. że 
ludzie niechetnie piszczają się ra podob 
ne wybryki wobec policii ba wiedzą, 
jak latve mogą wpaść... A pozatem, 


każdy kawał musi mieć jakiś sens.. Nie 
zdaję sobie sprawy dlaczego: ale ta spra- 


ale a i 


m ZZ A 0 O 


„10, jak? Chcecie? 

Ja jeszcze mie wiedziałem, o co 
chodzi, ale, naturalnie się zgodziłem... 
Całe życie zapewnione? To było dla 
mnie bardzo dużo... | 

A wtedy pan Krauser zaczął mi opo 
władać, że interes jego źle idzie i bę- 
dzie musiał go zamknąć. „Pieniędzy 
już nie mam, mówił, ale mogę mieć ich 
dużo, jeżeli wy, Walczak, mi pomoże- 
cie" wja”2 

— Tak, wy... Od was tylko to zale 
ży, no, i sami też będziecie mieli na-| 
zawsze spokój“ — mówił pan Krauser 

| 


dọ mnie. — Ile macie teraz pensji; 
którą i tak stracicie, bo ja muszę sprze 


dać samochód? -Będę wam dwa razy; s 


tyle płacił do końca życia. Ale jedno 
musicie za to. zrobić: zamordować czło 
wieka“. 
Ażem zadrżał, jakem to usłyszał. 
— Nie... — powiedziałem. — Ja te- 
go nigdy nie zrobię, chociażbym nie 


wiem ile pieniędzy dostał... Zańtordo- | 


wać człowieka i obrabować? Nigdy, 
nigdy... 

Na to pan Krauser powiedział, że 
o rabunek wcale nie chodzi, tylko o 
coś innego... z 2 są E 

"Zaczął mi tłumaczyć, ale niewiele 
rozumiałem, tak się trząsłem po tem, 
co usłyszałem. 

— „No i jak? Nie chcecie się na to 
zgodzić? — zapytał jeszcze raz pan 
Krauser. Powiedziałem: nie, a wtedy 
on zaczął mnie prosić, żebym nikomu o 
tej sprawie nic nie mówił. 

To mu zaprzysiągłem na wszystkie 
świętości. 


i 


tygodnie. 

Jednego dnia pan Krauser mówi do 
mnie, żebym przygotował maszynę, 
bo pojedziemy na miasto. On często 
robił takie przejażdżki, jak był zdener 
wowany. No, i jedziemy... 

Był już wieczór, ale księżyc świe- 
cił i było jasno... 

Prowadzę maszynę i nagle patrzę. 
— w rowie leży iakiś człowiek... Od- 
razu zorjentowałem się, że ciężko ran- 
ny, albo trup. ~ 

Mówię to panu Krauserowi, a on 
każe zatrzymać maszynę, żeby obej-! 


rzeć tamtego.. Podchodzimy do leżą-| 


cego i widzimy, że on nie żyje... Miał 
wbity w serce duży nóż kuchenny... 

— „Czekajcie, mówi do mnie wte- 
dy pan Krauser, to się dobrze składa. 
Przykryjemy trupa gałęziami, żeby go 
nikt nie zauważył i wracajmy do mia- 
sta... Zrobiliśmy to i wracamy. 

Po drodze pan Krauser opowiedział 
imi, co chciał zrobić. 

Więc było to tak. był ubezpieczo- | 
try na życie i w razie jego Śmierci, jego 
żona, pani Krauserowa, dostałaby bar- | 
dzo dużo pieniędzy... Trzeba więc te- 
raz wszystko tak urządzić, żeby ci z 
asekuracji byli pewni, że ten zabity— 
to jest niby Krauser. 

Ja się pytam: „Jak to można zro- 


i 
| 
i 
Od tej rozmowy minęły jakieś a 


Jak wróciliśmy do miasta, to pan 
Krauser powiada do mnie tak: — 
„Chodźcie ze mną do gabinetu, bo wy 
musicie wiedzieć, tak samo dokładnie, 
jak ja... Nie bójcie się, nic wam nie 
grozi, a całe życe macie już zapew- 
nione''... 

W gabinecie pan Krauser napisał 
jakiś list i tak do mnie mówi: „To 
wszystko trzeba sprytnie urządzić, że- 
by wyglądało, jak prawda... Nie dosyć, 
żebym ja był zabity, ale i morderca 
musi się znaleźć... W tym liście ja wła 
śnie napisałem tak: „Do wiadomości 
policji... Jeżeli ja, Alfred Krauser, zo- 


"sstanę.zabity w tych dniach, to zawias 


damiam, że zamordował-mnie Jan Ro- 
gosz, który: mi-dzisiaj groził Śmiercią 
za wymówienie pracy”. 

— Dlaczego pan wybrał właśnie 
Jana Rogosza? — zapytałem, — „Bo 
go nienawidze.. — odpowiedział mi 
Krauser. — Dzisiaj wymówiłem mu 
posadę, bo był za hardy, a on zrobił 
taką piekielną awanturę, że wszyscy 
słyszeli, chociaż drzwi były zamknię- 
te... Wy go znacie, Walczak?“ 

— Znam go odpowiedziałem, ale 
go bardzo nie lubię i mam do nięgo 
dawny żal o kobietę, którą mi sprzed 
nosa sprzątnął i sam się z nią ożenił... 
On nawet o tem nie wie. 

Na to Krauser powiedział, że to się 
wszystko Świetnie składa i kazał mi 
pojechać natychmiast taksówką do 
mieszkania Rogosza i, pokryjomu, że- 
by nikt nie widział, zabrać stamtąd 
jakiś nóż kuchenny... 

Pojechałem i tak się złożyło, że 
Rogosza w domu nie było, tylko jego 
żona... Właśnie taki duży nóż leżał na 
stole... Jak:się Rogoszowa na chwilkę 
odwróciła, ia zabrałem ten nóż i za- 
raz wyszedłem... 

Pan Krauser bardzo się z noża ucie 
m4 i wyiął z szaty jakieś swoje ubra- 
nie... 

— „Pojedziemy, powiedział, jesz- 
cze do fabryki, bo przypomniałem so- 
bie, że Rogosz, jak wyszedł dzisiaj 
rano z gabinetu po tej kłótni ze mną, 
to taki był roztrzęsiony, że zapomniał 
zabrać swoją czapkę”... 

No, i pojechaliśmy najpierw do fa- 
bryki po czapkę Rogosza, a potem na 
szosę, gdzie leżał trup... 
zwłoki do saimochodu i tu przebraliś- 
my je w garnitur, który pan Krauser 
wziął ze swojej szafy... Do kieszeni 
włożyliśmy paszport pana Krausera 
i ten list, napisany (do policji. 

Potem pan Krauser wyciągnął nie- 
boszczykowi nóż, wbity w pierś po rę 
kojeść i wsadził w tę samą ranę nóż, 
przyniesiony przeze mnie z mieszka- 
nia Rogosza.. Przedtem jeszcze od- 
ciął trupowi głowę... 


ramie 


To ieszcze nie wszystko... Zabrałem 
potem pana Krausera do swego miesz- 
kania i tu zgoliłem mu jego czarną bro-. 
dę i włosy na głowie. 

Nikt tego nie widział, bo matka 
moja była akurat na wsi u swojej sio- 
stry. 

Potem pan Krauser napisał mi ta- 
kie zobowiązanie, że niby do końca 
życia będzie mi płacił pensję i odrazu 
pojechał zagranicę. Przedtem dał mi 
jeszcze list do swej żony, który ja 
jeszcze tego samego dnia doręczyłem. 

Tak się to wszystko odbyło, Sza- 


„nowny Panie Prokuratorze... Co było 


dalej, dowie się Pan Prokurator z pro- 
tokułów w policji i w sądzie... Tak, iak 
ia to pamiętam, trupa z odciętą głową 
znaleziono przed fabryką nad ranem... 

Ponieważ znaleziono w kieszeni 
paszport na nazwisko Alfreda Krau- 
sera i jego własną ręką pisany list, po- 
licja nie miała żadnej wątpliwości, że 
tym zamordowanym jest nikt inny, 
tylko Alfred Krauser... 

No, i zaraz aresztowali Rogosza, 
chociaż on się wypierał, że nic o tem 
morderstwie nie wie... Ale były do- 
wody przeciwko niemu — nóż, czap- 
ka, list w kieszeni trupa — no, i świad 
kowie, co to zeznali, że Rogosz wygra- 
żał się dyrektorowi za wymówienie 
pracy... 

Ja też zeznawałem na sprawie prze 
ciwko temu niewinnemu człowiekowi 
i dostał on piętnaście lat więzienia. 

A tymczasem żona pana Krausera 
odebrała całą asekurację niby za tę 
śmierć męża i pojechała do niego za- 
granicę... Oboje przebyli tam dziesięć 
lat, a ja przez ten cały czas dostawa- 
łem regularnie swoją umówioną pen- 
się... Ale pieniądze te mi nie służyły... 
Przepijałem prawie wszystko, bo 
miałem ciężar na sumieniu... 

Przed pięciu laty pan Krauser 
wrócił do Warszawy i założył sobie 
nową fabrykę... 

A jak tylko wrócił, to odrazu mnie 
zaweęzwał i zostałem znowu jego szo- 
ferem... 

Ledwo go mogłem poznać, tak się 
zmienił bez brody, bez wąsów i w 
niebieskich okularach.. I odrazu mi 
powiedział, że nie nazywa się Alired 
Krauser, tylko... 

„Czarny Antoś“ wypowiedział ostat- 


nie zdanie z taką intonacją, jakgdyby po 
słowie: „tylko* była postawiona kropka. 
Wówczas jąden ze słuchających męż- 
czyzn, podchwycił: 


— Tylko? 
A drugi: 
—Tylko.jak się nazywa ten gość?... 
= Właśnie... — trzasnął „Czarny An- 
toś" palcami. — Właśnie w tem jest sęk, 


"To było takie straszne, że ja byłem DO list niema końca... Poszukaicie, może 
iak pijany: ale pan Krauser był zupeł- | Zdzieś znajdziecie jeszcze jedną kartkę... 


nie spokojny... Jak to wszystko zrobi-| 


liśmy, wykopaliśmy w lesie głęboki 
dół i zakopaliśmy tam głowę trupa i 
jego ubranie. > P 


(Dalszy ciąg jutro) 
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specjalista 


akuszer—qiuekolou 
UL. PIŁSUDSKIEGO SŁ, tel. 170-03, 


AKUSZER. GINEKOLOG wenerycznych i seksualnych 


POMORSKA 7; Telefon| TRAUGUTTA 9, tel. 262-88. 


127-84 | od 8-11i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12,30 

Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. LECZNICA PIOTRKOWSKA 254 

a IZ a LEKARZ-DENTYSTA LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 
LEKARZ - DENTYSTA przy przyst. tramw. pabian. 


R NUSBAUMOW F. Ko pciowska 2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
ý Przyjmuje od 9—3-ej wszystkich specjalnośc ach. 
5 GABINET DENTYSTYCZNY 


eela wew: pok. ad. 3 wa Aisen od 11 rano do 8 wiecz. 
į tel. — Te z 
Piotrkowska 51 21:23 PORADA 3 ZŁ. 


PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 
Dr. MED. 
M. TAUBENHAUS 


H.KRAUSKOPFIDr. Kiaczkowa 


ój Janek, które 
M {Jo Kurdio. ke 


AKUSZERJA I CHOROPY KOBIECE POŁOŻNICTWO i CHOROBY o | 
AKUSZER - GINEKOLOG Zgierska 15 113-47 KOBIECE. chałam, ojciec 


moich dwojga ubóstwianych 
dzieci, oddalił się odemnie. Rzadkę 
wieczorem zostawał w domu, a kiedy 
nie wychodził, był markotny i rozdraż» 
niony w stosunku do mnie. Wreszcie 
jednego wieczora dowiedziałam się— 
o innej kobiecie, Myślałam, że serce mi 
pęknie, a gdy siostra moja Jadzia przy- 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
Przyjmuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w. | przyjmuje codź. od 10—12 i 5—8 wiecz 


` DR. MED. 


T. Rundsztajnowa 


Choroby dzieci 


Zgierska 11, 246.08 


Przyjmuje 8—10 r. 4—8 w. 


M. mi. Niewiaż ski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


-~ 


LECZNICA OMEG 
GŁÓWNA 9, tel 14242 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 


— nn 


| seksualnych POMORSKA 7. | 127- szła nas odwiedzić, opowiedziałam je 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. przyjm. od 3—6 SĘ dh. Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen s wosk kłopotach. Dała mi srok ww Sinia 
Przyjmuje od S-11 rano I od 5—9, - - lampa kwarcowa. Porada 3 zlote- radę. „Macierzyństwo i praca domowa °° śruga kobleta— 
w niedziele | świeta 9—12. Dr. MED. zniszczyły twą twarz, Marysiu", która znajduje ają w każdej 


wiedziała. „Żaden z mężczyzn nie bi skórze. Gdy skóra traci swój natus 


DR. MED. 


Wołkowyski 


ralmy Biocel, tworzą się zmerszozkiz 


2 $ Krwńska | zaj zastawać w domu żonyo 'pomarszczo 
a > med. : e 5 
Al. Kopciowski S wowsesiem |= orgia owe. B aniti panic mad lg ae et Be 
$ 519 5 i ła sposó ozbycia się zmar- | obecnie otrzymywany a o 

9 CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Ce ielnana T tel 238-02 Bt zi A JĄ świeżej, młodzień- | zwierząt, stosownie do przepisu Pros 

Gdańska 37, tel. 232-55 i aS i dzieci) g A u 4 czej cery; która uczyniła z ciebie tak | fesora Uniwersytetu Wie eńskiego 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. SIENKIE ZA 34: Epia 146-10 Ł od8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 czarująca pannę młodą”, Wówczas | D-ra Stejskal, i wchodzi w skład 
DOKTÓR przyjmuje od U 1 epar DR RD 3—4. pa poł. | wyjawiła mi swój nią polegający Odż i pó = z M1 

À . na używaniu ¢o wieczór Kremu Toka- | mu lokalon, - fk ma ri RAZ. 

H. Szumeacher |Dr. ŁAGUNOWSK lon, Pica różowego. Spróbowałam | lora różowego. RYORNSKM D 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Al. Tiktin 


specjalista chorób wenerycznych, sek* 


i byłam zdumiona zmianą, jaka zaszła 
natychmiast w mej twarzy. Po kilku 


Przy stosowaniu £ 
go co wieczór, 


PIOTRKOWSKA 56, tel- 148-62. sualnych į skórnych. ; I ż kob 

Od. 9—1, od 5—9 pp. „Akuszerja i choroby kobjece (Gabinet Roen'geno- i światłoleczniczy) ne EE R paraitre nins 
w niedziele | świeta od 10—1. ŚRÓDMIEJSKA 47, telef, 108-10. fPIOTRKOWSKA 70. dziowisywa. Teraz mój Janak twier- |byś się. sma 
DR. MED. ___ Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. ___ | Od 8—10,1—2.30 i 6—9 w. wśw.10—1.| , dzi, że jost, bardziej ni „kiodykol- szezek, odołodzić 

wie ochany we mnie”, Tajem- | starczą, z 
M. GLAZER Dr. w. BALICKA nica Odżywczego Kremu  Tokalon, | skórę, oraz ae - 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Dr K b IN t E R zoia Power .Sprzpstowanogo z wyglad by da 
Zachodnia 64, tel. (15-49 Ne. tel, 194-03 : a A Oc 
achoania „ [l I: Choroby s4rne | weneryczne SPEC. chor, SEKSUALNYCH ta: Vólaloe WSB Lago sala: py dci 
przyjmuje od 12--2 i od 7—8.30 wieczj przyjmuje kobiety i dzieci od I wenerycznych | skórnych (włosów) że zawiera om maturalną substancję | n b zwrot 

w niedziele | Świeta od 10—12 wnol do 2.15 i od 6-80]. __ _ „ANDRZEJA 2, telefon 132-28. NIEA oa; asiiawi| SWIA = rze 


ŻADZIEWICZ -= ZIOMKOWSKI 


—m—— 


LEKARZ - 


spec. chor. wenerycznych, skórny 


Specialista chorób 
uszu. nosa, gardła I krtani 


Przyimuie od 4 do 8 wiecz. 


Patti Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor: skórnych | seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ, 
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Krystyna Witmanowa opuściła 
Wiljamem 


zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cil się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottykara od Ewy. 

Ewa poiechala na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu 

Córeczka Ewy, ugryziona przez zatrutego 
motyla, zmarła. O śmierci jej nie wie ied- 
nak Wilewski, ojciec Ninki. Rozmawia on 
z Schurmanem- 


Schurmann domyślił się i zrozumiał, 
że dłużej nie będzie można ukrywać 
śmierci Ninki, 

— Może to już ostatnia moja prośba 
kończył Wilewski — a dotyczy ona mo- 
jej córki. 

Wiljam odwrócił twarz. 

— Proszę, niech pan powie mojej żo- 
nie oraz Witmanom, że na rozwód nie 
zgodzę się dopóki nie przyznają mi praw 
do mojego dziecka. 

— Panie Wilewski... } 

— Proszę pana o to, panie dyrek- 
torze. 

— Panie Wilewski. może jednak... 
zechce pan zapomnieć o Nince 

— Zapomnieć? Nigdy! 

— A.. gdyby umarła pańska córka? 

— To co innego. Gdyby umarła... 

Nagle wzrok jego. napotkał niespo- 


JAKOBSON 


| KWITNĄCE OSTY 


„Aż > 


włosów i moczopłciowych 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 25-28 przyjmuje od 9—12 a ay 


święta od 9—12. 
DR. MED. 


——— u 


CHIRURG 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


"S, BERGMAN 


przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i ód 4—7. 


PRZYBŁAKAŁ SIĘ buldog biały w 
szare łaty z obrożą, odebrać za zwTó- 
tem kosztów, Abramowskiego 33/35, 
Spec. chirurgja kostna- m. 30 


DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


DENTYSTA 


Telefon: 


Legjonów 6 
(Zielona) | 


TEER | | 


kojne ruchy rąk Schurmanna, zaciśnięte 
wargi i oczy pełne wyrazu zakłopota- 
nia czy niepokoju. 

Wiljam odwrócił się i poszedł w stro- 


nę okna. 


— Ninka umarła... — szepnął cicho. 

Wilewski drgnął. Stanął przez kilka 
chwil w bezruchu i milczeniu, jakgdyby 
czekał na zaprzeczenie Schurimanna. 
Lecz ten nie odzywał się również. W nie 
zmąconej ciszy słychać było tylko po- 
ważny, uroczysty chód zegara wskazu- 
jącego szybko mijające minuty. 

Wreszcie Henryk pierwszy zakłócił 
spokój. Głos jego wydobył się z trudem 
i przybrał głuchy ton. 

— Czy pan naprawdę mówił. że Nin- 
ka umarła, czy też... 

Schurmann spojrzał w oczy Wilew- 
skiego. Długo, wymownie, jakby chciał 
mu wzrokiem swoim przelać do serca 
wytrwałość i siłę. 

— Niestety — potwierdził wreszcie. 
— Ninka umarła. 

Wilewski nie zadawał więcei pytań. 
Bez pożegnania, nawet bez kiwnięcia 
giową poszedł w stroną drzwi i zniknął 
za niemi. 

Schurmann uczynił ruch, chciał go 
zatrzymać, ale zdecydował, że każdy 
ból człowiek musi przeżyć we własnem 
sercu i że najrozumniejszą towarzyszką 
ludzkiego bólu — jest samotność. 

Podszedł do okna i wyjrzał na ulicę. 


Henryk szedł z opuszczoną głową, jak! zdecydowała się na wyjazd do Debro- 


_Nieście pomoc najbiedniejszym! 


za pogrzebem najdroższych marzeń. 
Następnego dnia przyszedł do pracy 
punktualnie i wykonywał ją, jak zwykle. 
Tylko zapadłe i przymglone oczy, spie- 
czone usta i widoczny na 'nich skurcz 
cierpienia, znamionowały, że człowiek 
ten doznał silnego wstrząsu, nad którym 


iednak potrafił zapanować. 


Gdy Schurmann podszedł do niego z 
wyciągniętą ręką Henryk uścisnął ją 
silnie. 

— Chciałbym tylko wiedzieć, gdzie 
jest jej grób... 

Wiljam w milczeniu skinął głową. 

Ewa Wilewska siedziała w głębokim 
fotelu w pokoiku Ninki i błędnym wzro- 
kiem wpatrywała się w duży, naturalnej 
wielkości portret dziecka. Przy drzwiach 
cicho stanęła Mokrzycka. 

— Ewo.. — przemówiła do córki. 

— Opamiętaj się, Ewo... 

Wilewska zerwała się z miejsca. 

— Niech mama odejdzie, niech mama 
zostawi mnie w spokoju — krzyknęła ta 
kim głosem, że Mokrzycka cofnęła się 
od progu. 

Ewa znów została sama. 

Mijały ciężkie, długie dnie. Śmierć 
Ninki wyryła na twarzy Wilewskiej głę 
bokie piętno żałoby. Powaga i surowość 
cierpienia nie opuszczały jej ani na chwi- 
lę. Zarówno Mokrzycka, jak i Ottokar 
obawiali się, że Ewa popadnie w nieule- 
czalną melancholię. 

Krótko i stanowczo oparła się nale- 
ganiom Witmana w celu zakończenia kro 
ków rozwodowych, nie chciała nigdzie 
bywać, a poza Ottokarem, Wrońskim i 
Schurmannem nie przyjmowała u siebie 
nikogo. 

Wizyty młodego Witmana nie spra- 
| wisły jej przyjemności: Jego uważała 
za głównego sprawcę Śmierci Ninki. 
Przeklinała w duchu chwilę, w której 


Pierwsze 
Brywalłne Pogotowie Lekarskie 


czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


0% 


borza. _ kt 

Ottokar przychodził często, ale wi- 
dząc dla siebie zmianę w uczuciu Ewy, 
uciekał rozżalony. 

„Nie umiał rozumieć żałoby Wilew- 
skiej. Sam nigdy nie będąc ojcem, nie 
rozumiał bólu matki po stracie jedynego 
dziecka. Ewie każda minuta przebywa- 
nia w pokoju córki i rwała nerwy, ale nie 
oszczędzała się. Na siebie brała całą wi- 
nę i biczowała się najstraszniejszemi 
oskarżeniami. 

ycie jest nieubłagane. Mści się za 
każdy błąd, każe pokutować za każdą 
winę, 

Wilewska sięgnęła myślą wstecz. 
Przypomniała sobie własne, prorocze 


słowa, jakie wypowiedziała niegdyś 
Witmanowi: 
— „Jeżeli Bóg jest sprawiedliwy, 


wcześniej czy później dotknie cię swym 
palcem, 

Nic się nie dzieje na świecie bez przy- 
czyny, żadna krzywda nie spotyka czło- 
wieka bez jego własnej woli. 

Ewa poruszyła się niespokojnie. 

— Czy jej nie dotknął palec Boży? 

Spod ciężaru długich mięsięcy i go- 
dzin wynurzył się obraz jej sumienia Czy 
nie ona była winna w tem, co rozdzielało 
ich poraz drugi z mężem? Czy mogła się 
dziwić jego niechęci? Czy mogła się dzi 
wić jego powrotom do dawnych nało- 
gów? Nie podała mu nigdy przyjaznej 
dłoni, nie przemówiła ani jednem życzli- 
wem słowem, nie odciągnęła go sercem 
od tanich rozrywek i wreszcie nie stà- 
rała się nauczyć go innego, lepszego 
życia. 

Nie miała na to czasu. Wszystkie jej 
godziny, cały umysł wypełniony był 
myślami o Witmanie. Czy mogła się dzi- 
wić, że Henryk szukał u innych kobiet 
miłości, choćby krótkotrwałej ; fałszy- 
wej? 


(Dalszy ciąg jutro? 
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Klubom zagraża niebezpieczeństwoł 


Czy sport klubowy jest niepotrzebny 


Jesteśmy świadkami skoncentrowanego ata- 
ku przeciwko klubom sportowym. Tym razem 
afaki są o tyle groźnielsze, ile że pochodzą one 
ze strony czynników olicjalnych. 

„Sport polski dzięki nietrafnym posunięciom 
jest chory. Stan chorobliwy najlaskrawiej uze- 
wnętrznia się w podstawowych 
sportowych, czyli klubach“. Tak mówił dyrek- 
tor P. U. W. F. przed mikrofonem radia. Cięż- 
kle oskarżenie, W podobny ton uderzył jeden 
z postów na Lomósji budżetowej, przypisując 
klęski wa terenie zagranicznym egoizmowi klų- 
bowemu. 2, kto wie, czy nie przyklasnęlibyśmy 
tym ogólnym zarzutom, w niektórych punktach 
trafnie rimująvym sprawę, atoli dalsze wnłoskł, 
jakie ten poseł wyciaga, oraz pewne takty, któ- 
re ostatnio notujemy, zaczynają budzić poważ 
ie obawy. 

Problem staje się jasnym. Tendencia wido- 
coma To mie lest rzezą przypadku, że uagłe, 
po 15 latach istnienia sprrtu polskiego, wypo- 
wada się z miejsca bydź co bądź oficjalnego 
seutencją. że sport klubowy jest niepotrzebny, 
i że młodzieżą ma się opiekować Harcerstwa 
| Strzelec, starszymi — wojsko, a tymi, którzy 
już wojsko przeszli, ma się opiekować Zwią- 
zek rezerwistów. A więc kluby, prowadzące 
ód zarania Polski, a jest mnóstwo takich, któ- 
re jeszcze przedtem to czyniły, — pracę spor- 
tową, o charakterze wybitnie społecznym, dzi- 
siaj okazują się niepotrzebne. 

Jakże w takim razie pogodzić te tendencię 
z oświadczeniem dyrektora PUWF, który wy- 
raźnię podkreśla, że uznaje i docenia znacze 
nie „społecznych klubów sportowych, i który 
stwierdza, że „z punktu widzenia dobra pań- 
stwa sport społeczny ma taką sama i niemniej- 
szą wartość w porównaniu z przysposobieniem 
wojsko wem“ 

Byliśmy jednymi z tych, którzv od dawna 
zwracali uwagę na pewne szkodliwe objawy, 
które się zakorzeniły w pewnych klubach spor 
towych, wskazywaliśmy na środki zaradcze, 
wołaliśmy o naprawę stosunków, ale z tego 
nie wynika, by w czambuł potępić sport spo= 
leczny, i, by skutkiem kilkunastu przykładów 
ztego prowadzenia się klubów, niszczyć wo- 
gólę tyloletni dorobek sportowy. 


Czy dlatego, że jest, powiedzmy, dziuta w 
moście, należy cały most zburzyć? Owszem. 
należy uzdrowić stosunki, l, to się zwolna robl. 

Czy atoli, tylko kluby są winne upadku spor 
towego? 

Wiemy, żę do grudnia 1934 roku P,U.W.F. 
mało interesował się sportem społecznym. Na 
pamiętnej konterencji z działaczami sportowy- 
mi I prasą sportową, PUWF postanowił wspól 
nie z organizacjami sportowemi pracować nad 
rozwojem sportu, Niestety, sport w dalszym 
ciągu jest zdany na wlasne siły, obowiązek 
reprezentacji i wyszkolenia spoczywa nadal na 
barkach ubogich klubów. W tych warunkach 
nie trudno o błędy I niedociągnięcia, I, jesteś- 
my naprawdę w błędnem kole. Gdy bowiem 
budżet P,U.W.F. wynosił 10 milionów złotych 
było uczestników 156,000, atoll obecnie, gdy 
budżet ten zredukowano do 7 milionów złotych 
jest uczestników 308.000. A jak te sprawy wy- 


Pomljamy tę specyficzna dla charakteru pol 
skiego cechę, nie znoszącą żadnego przymusu, 
teroru, kto powiedział, że pod wzgledem spor- 

|towym stosunki się poprawią gdy te organiza- 


„sle bedą miały monopol wychowawczo-spor- 


| swoboda, są głównymi elementami rozwoju 
sportowego, pozłóm sportu jest najwyższy, 
Wszak nikt się mle uskarża na „żałosny 
obraz sportu“ w Angiji, Belgji, Francil i pań- 
stwach Skandynawskich, mimo, iż tam ani na 
chwilę nie pomyślano o skoszarowaniu sportu 
nołęcznezo, Tam sport opiera silę na zasadach 
demokratycznych i dlatego jest tak potężny! 
Z chwilą, gdyby u nas zapanowały stosunki 
sportowe, zapożyczone od zachodniego sąsłada. 


Mistrzostwa bokserskie młodzików | 


Wyniki pierwszego dnia spotkań | 


| 


Łódź, 19 lutego. 

Dobry był zasadniczo pomysł zor- 
gańizowania pięściarskich mistrzostw 
młodzików w sali Filharmonji. Nadarza- 
jącej się okazji obejrzenia dość ciekwaej 
imprezy niewykorzystała jednak pub- 
liczność, która w pierwszym dniu sta- 
wiła się w liczbie bardzo skromnej. 

Z zapowiadanej uprzednio liczby 0- 
koło sześćdziesięciu zawodników do 
walk dopuszczonych zostało jedynie nie- 
wiele ponad 30 — reszta odpadła bądź 
to raskutek spóźnienia na wagę, bądź 
też nie została dopuszczona przez leka- 
rza, 

Zawody same choć stały na dość mi- 
'zernym poziomie były jednak interesu- 
liące i w sumie mogły zadowolić. 

W wadze muszej Rakocz (BK) mając 
przewagę przez całą walkę pokonał na 
ipunkty Adamiaka (Ziednoczone). W tej 
samej wadze Popiełaty (IKP) natrafił! na 
niezwykle odważnego przeciwnika w 
|Błasińskim (Geyer). Błasiński szedł sta- 
le naprzód, musiał jednak uznać wyż- 
szość przeciwnika i przegrał przez tech- 
niczye k. o. w druśiem starciu. 

W wadze koguciej Augustowicz (Ge- 
yer) walił przez trzy rundy w wytrzy- 


małego Bęczkowskiego (Tajfun), które- 


go pokonał na punkty. W tej samej ka- 
tegorji Weinberg (Tajfun) po wyrówna- 


L.P. zamiemiea siszaci 


|towy? Uczą nas przykłady zagraniczne. Właś-; na terenie sportowym, który żywie i rozwija 
komórkach nie w krajach, gdzie indywidualność, wolność, | się na podłożu indywidualnem. Toteż trzeba 


glądają zagranicą? Niemcy, Włochy, Sowiety. s 
Japonia? Zapoznale się dalej w tym krótko: i : Łódź, 19 eg d 
wzrocznym ataku na sport społeczny jedną| IKP ustalilo już ostatecznie . skła 
kardynalną rzecz, Jak wygląda stopa życiowa swej reprezentacyjnej drużyny pięściar- 
pe gie z ogó z sgk kra skiej na niedzielny mecz o drużynowe 
ami jak Anglja, Stany Zjednoczone, Francja, ,_. 7 A i e! 
czy Skandynawia? A wszak to me olbrzymi Mistrzostwo oO? Ry 
wpływ na moralne i etyczne kształtowanie się, 5 ąpią łodzianie w Swiętochiowica 

charakterów ludzkich w ogólności, a młodzie- skłądzie następującym: Popielaty, Bart- 


ży w szczególności. niak, Spodenkiewicz, Wożźniakiewicz, 


una mACE z iI.. 


Przypatrzmy się czasom dawuielszym. Gdy 
nędza ludzka nie była tak sromotna, gdy pano- 
wał jakotaki dobrobyt w społeczeństwie, rów- 
nież i w klubach sportowych morale zawodni+ 
ków było daleko wyższe. 

A gdzie ta pewność, że skoszarowanie na- 
szej młodzieży, łaknącej sportu dla rozrywki, 
dla przyjemności, w Zwiazku Harcerskim, 
S(rzełcu, czy Związku... rezerwistów. ulepszy 
syłuację? 


— 


Akcja werbunkowe 


w Bar Kachbie 


Zarząd Ł.Ż.1.G.S. „Bar-Kolba*, uznając 
sprawę wyszkolenia własnego narybku za bar- 
dzo doniosłą, postanowił w bież. miesiącu prze- 
prowadzić wielką axcię werbunkowa dla dziew 


cząt i chiłopców w wieku od lat 10 do 18, ce- si, 


lem skompletowania istniejących grup do gim- 
uastyki, gier sportowych, lekkoatletyki, piłki 
nożnej, pływackiej, bokserskiej i kolarskiej, 


Banasiak, Chmielewski, Wurm i Zimiń- 
ski. 


Hiszpania i Belgia 
nie chcą uczestniczyć w Olim- 
pladzie 


Madryt, 18 lutego. 
Hiszpańska Rada Państwa odrzuciła 
wniosek o subwencjonowaniu reprezen- 
tacji hiszpańskiej na Olimpjadę w Berli- 
nie. W ten sposób znalazła wyraz ne- 
gatywna postawa opinii hiszpańskiej wo 
bec Olimpiady nazistycznei. 
Bruksela, 18 stycznia. 
Agencja telegraficzna „Belga“ dono- 


statecznie uchwalił nie dopuścić do u- 
działu w Olimpiadzie berlińskiej, która 


Celem umożliwienia uprawiania sportu jak odbyć się ma w sierpniu. 


najszerszym rzeszom młodzieży, zniesiono w 


b. m. werbunkowym opłatę za wpis i obniżone? 


składkę członkowską. 

Treningi odbywają się 2 razy tygodniowo, 
na własnej sali pod kierownictwem fachowych 
sił i dyplomowanych instruktorów poszczegól- 
nych związków sportowych. 


Wszyscy nowowstępujący podlegają bez- 


płatnemu badaniu lekarskiemu i są pod stałą |wwy rekord Światowy w pchnięciu obu-j wiele do życzenia. Dla uzupełnienia licz- 


opieką lekarską. 

Intormacyj udziela i zapisy przyjmuje Se- 
kretarjat Klubu w godz. wieczornych, przy ul, 
Piotrkowulie, Nr. 111, 


Nowy rekord 
światowy w podnoszeniu 
(ciężarów 


Na treningu przedolimpijskim były 
mistrz Europy, Austriak Fein, ustalił no- 


rącz, osiągając wynik 115 klg. (waga 
lekka). Dotychczasowy rekord należał 
do Niemca Woelpetera i wynosił 104 kg. 


że Belgijski związek piłki nożnej 0- 


"REKORDZISTA OLIMPJADY. 


gdyby koncepcja „skomasowanią* klubów spor 
towych, miała być zrealizowana, sport polski 
zostanie zaprzepaszczony. 

Polacy nie chcą I nie umieją pracować pod 
przymusem, Tembardziej jest to niemożliwem 


zerwać z próbą narzucania sportowi polskiemu | 
metod niewłaściwych i zgubnych w swych skut; 
kach! Kluby muszą nagląć się do pracy ideo- | 
wej, muszą dbać o morale swych członków. | 
To prawda! Atoli z drugiej strony muszą one, 
mieć opiekę I zapewnioną pomoc finansową. | 
Tylko wtedy, gdy się spełał wobec nich ten 
eiementarny obowiązek, będzie można je tak 
ostro krytykować I na nie napadać! | 
M. STATTER. 


WSA. 


nej walce pokonał ra punkty Frenkla ' 
(Hakoah). 

W wadze piórkowej Kulibabka (Ge- 
yer) odniósł dość problematyczne zwy- 
cięstwo punktowe w spotkaniu z Cel- 


merem (ŁKS). Przez cały czas trwała 


y 2: 30 


któ 


$ ż 5 rana 7 Norwe Balla pras rego widzimy na zdjęciu 
WIRKANA ciosów, tak ze pod koniec wal- Antalt rekord olimpijski zdobywając 3 złote 
ki obaj zawodnicy byli już zupełnie „go- medale. 


OFE TZAAWYZAKYTY PAREASZPENRE ZS RREDZEZĘJ 


Brawo Warszawa! 


inne okręgi winny pójść śladem 
- stolicy 


towi“. 

W wadze lekkiej Bagrowski (IKP) 
mając przez cały czas znacznie więcej 
z walki pokonał zdecydowanie na punk- 
ty walczącego jakoś bez zbytniego prze- 
konania Birenbauma (Makabi). W tej 
samej wadze Kowalewski (IKP) zwycię- Warszawa, 19 lutego, 
żył przez techniczne k. o. w tfzeciej run-|' Wydział spraw sędziowskich WOZB 
dzie Dobrasa (Zjednoczone). W trzeciej | wszczął dochodzenie przeciwko sędziom 
parze wagi lekkiej spotkali się koledzy | niedzielnego meczu pięściarskiego Bia- 
klubowi IKP Więckowski z „Janasem. | |ystok — CWS (Warszawa) pp. Kupier- 
Spotkanie to wygrał na punkty Więc- |steinowi i Zylbermanowi. Dochodzenie. 
kowski. Janas zakończył walkę grośgy, | to spowodowane zostało faktem, że wy- 
będąc też na deskach. niki ogłoszone w wielu wypadkach nie” 

W wadze półśredniej najbrzydszą |zgadzały się z przebiegiem walk w 
walkę wieczoru stoczyli Rompel- (IKP) | ringu. 


z Jabłońskim (Hakoah). Spotkanie to 4. Ą 
Pięściarze Stołeczni 


wygrał na punkty Rompel. 
Dobrym kierownikiem walk w ringu pge 

przygotowują się do meczu 

z Brukselą 


był p. Sierota. 
A SAS jih aink ad pg go $ 
znac wieczorowyc o ę a się pois Warszawa, 19 lutego, 
finały. Początek o godz. 20-ej. WOZB wyznaczył przed meczem 
międzymiastowym z reprezentacją Bruk 
seli po trzech pięściarzy w każdej wa- 
dze, którym nakazał specjalne dopilno- 
wanie treningów. -ii 
Jak sądzić można z nazwisk wyzila- 
czonych pięściarzy  przypuszczalny 
skład reprezentacji stolicy przedstawiać 
się będzie następująco: musza — Rund- 
stein, kogucia — Rotholc lub Czortek, 
piórkowa — Kowalski lub Kozłowski, 
lekka Polus, półśrednia — Seweryniak 
lub Jańczak, średnia — Pisarski, półcięż- 
ka — Doroba I i: ciężka — Garstecki. 


Notatnik ping-ponsisty 
Łódź, 19 lutego. 


Jutro dancing prasy sportowej W ciągu poniedziałku i wtorku odbyły się 
półfinały ping-pongowe mistrzostw Łodzi. Z po- 


Dancing łódzkiej „prasy Sportowej |śród półfinalistów walczących w sali Oratocjum 
zapowiedziany na dzień jutrzejszy Wy- paresis miejsce zajął Joskowicz, demonstrując 
wołał duże zainteresowanie. W sali Ma- żę Ea gre, Megin Mri nai A kt 3834 
linowej zbierze się „elita towarzyska SUROGaŹ czyniacego postępy, Ajzenmana. © 
Ładzi, która będzie miała okazję pozna- | Spotkania w II półfinale zakończyły się trium- 
nia naszych gwiazd spórtowych w ży- za ali zp aury męki katy z 

i emana i UDINA. statni akt mistrzostw, na- 
pe Siwy O na zaproszenia ły, odbędą się zapewne w piątek w sali Makabi. 
.%* 
jakie nanływają pod adresem organiza- 
torów przypuszczać należy, że jutrzej- 
szy dancing zrzeszoneśo dziennikarstwa 


W składzie drużyny zaszły więc jak 
widać niektóre zmiany. Chodzi przede- 
wszystkiem o wagi ciężkie: W pólcięż- 
kiej walczyć miał Pietrzak, który jed- 
nak zaniemógł wobec tego zastąpić go 
musi Wurm. W ciężkiej miast Rosława 
zdecydowano się ostatecznie wystawić 
olbrzymiego . Zimińskiego, 'czyniącego 
dość szybko znaczne postępy: r 


Na mistrzostwa Polski do Warszawy wyjeż- 
dżają z Łodzi pod wodzą kpt. zw. p. Kowalskie- 
go następujący zawodnicy: Pazia, Hofman, Ła- 


A tecki (Orlę), Joskowicz, Ajzeman, Goldkorn 
sportowego stanie się ewenementem (FakoE) orati Kantor, ZaModian, Rubin (Ma= 
tegorocznego karnawału w Łodzi, kabi). 4 


Jąńczak zamiast Doroby 
w obozie pięściarskim 


Poznań, 19 lutego. 
Kapitan związkowy Polskiego Związ 
ku Bokserskiego odwołał z rozpoczyna- 
jącego się w poniedziałek obozu przygo- 
towawczego do meczu z Belgią Doro- 
bę I, którego forma pozostawia obecnie 


Bokserzy Warty 
walczą w niedzielę w Warszawie 


W najbliższą niedzielę, dnia 23 b. m. 
o godz. 12-ej odbędzie się w Warszawie 
w gmachu Cyrku mecz bokserski o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy, 
Wartą a Skodą. 

Skoda wystąpi w następującym skła- 
dzie: Fusani, Czortek, Kozłowski. Ba- 
by uczestników obozu wyznaczony z0-|kowski, Seweryniak, Matuszewski, Pi- 
stał na jego miejsce zawodnik stółecznej | sarski i Garstecki, 

Polonii w wadze półśredniej Jańczak, 


m 


[FFA 3 


| 
| 
| 


$ 


a 


Dwuch znajomych rozmawia w cukierni; 

— Pan podobno spotkał wczoraj na ulicy 
Kupścińskiego?,. 

— Tak, ukłoniłem mu się nawet, lecz on 
mnie nie zauważył. 

— A, tak.. On mi mówił o tema 

Kx 
«x; 

Stary przemysłowiec przywołuje do siebie 
swego syna i powiada doń: 

— Widzisz, Arnoldzie, nie mam już sił ł 
chciałbym się usunąć w cień.. Musisz się więc 
przygotować do objęcia kierownictwa fabryki, 

— Uważam, że to jest zbyteczne, ojcze... 

— Jakto? 

— Bo jeżeli ojciec popracuje jeszcze kiika 
fat, to potem razem będziemy mogli odpoczy- 
WBÓm: 

x. 

Małżeństwo to rzecz względna, Inaczej za- 
patruje się na nie mężczyzna, inaczej— kobieta, 

Mężczyzna powiada: 

— Nie ożenię się, dopóki nie dojdę do trzy- 
dziestki,,, 

A kobieta twierdzfę 

— Nie dojdę do trzydziestki, póki nie wyj- 
de zamaz 

za 


pa 

Dwie sąsiadki spotkały się na schodach. 
Gdzie pani była, proszę pani? 
Brałam kurację odtłuszczającą« 
Dużo pani straciła na wadze?,,„ 
Przez sześć tygodni ubyło cztery kifo... 

— To bardzo wiele.. I co pani zrobiła z tym 
fruszczem? 


** 
za 
Artystka zwraca się do swego amanta; 
— Nie zaprzeczysz chyba, że my, kobiety, 
jesteśmy zręczniejsze od mężczyzn?,., 
— O, tak],, — zgodził się amant, — Co wy 
w ciągu godziny potrałicie zakupić, tego my nie 


jesteśmy w stanie zapłacić nawet w ciągu rokuf... 
** 


Do gabinetu lekarza wchodzi ponury gość, | 


— No, proszę.„ — zapytuje lekarz. — Co 
panu dolega?.. Jakie pan ma cierpienia?,, 

— Co ja mam? — odpowiada gość. — Niech 
pan doktór zgadnie! 

— Nie wiem. Skądże ja mogę wiedzieć?,., 
No; co? 

— Ja mam pański wekselekLw 


19.1] 


Porucznik Wilhelm Teuber z Wiednia iest i ki z naiwiększych 
i naikompletniejszych kolekcyj żołnierzy ołowianych. Jest on wielkim znaw- 
cą kostjumologji wojskowej i posiada w swej 200-u tysięcznej armii ołowia- 


nych żołnierzyków przedstawicieli armij całego Świata i wszystkich czasów.; 
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W KAPELUSZACH SŁOMKOWYCH 
NA ŚLIZGAWCE. 


| 


| Tradycje szkół angielskich, szczególnie 


tych najsławniejszych, są tak ściśle 
przestrzegane, że naprzykład uczniowie 
Harrow nawet na ślizgawce chodzą w 
słomkowych, tradycyjnych kapeluszach 
| + ei. E w GNU SAA m ep | 


ĆWICZENIA GAZOWE 
W KAIRZE. 


| 5 spowalnia nym ka BE api A -5 


Podoficer angielski przerabia z grupą 


lekarzy egipskich ćwiczenia z maskami 


Największy statek óleżczski na świecie, angielski topi „Queen Mary” gazowenii, w obozie wojskowym an- 


już oddany został do użytku i szykuje się do pierwszej podróży jam ETARA i KA prada AW Oh dA E e Ao poe Rd 


Codzienna nowelka <Exoussu” 


Za itcwiisamni teatrzyku : 


Na zcenie małego teatrzyku rewjo 
wtzo jerżyze się popisuje paia mazy- 
kalnych klownów. 

Za kulisami, 
wesoło. 


W wąskim kurytarzyku tło- 


czą się girlsy, otoczone swymi wielbi- | we.. 


cielami. 


Artur Alexis, młody tancerz, zrzucił | doba mi się. 


ze siebie strój pierrota. 
Jego partnerka, Nelly, przebiera się 
w sąsiedniei garderobie. 
Alexis jest w niewesołym nastroju. 
Teatrzyk robi bokami. 


dyrektor zapowiedział dalszą zniżkę, 

Młody tancerz nawet nie Śmiał pro- 
testować, Zdawał sobie sprawę, że ie- 
śli straci posadę, znajdzie się wraz z 
Nelly na bruku. 

Nagle za kulisami ziawił się jakiś 
otyły, łysy jegomość. Szybkim krokiem 
przemierzył kurytarz i zapukał do gar- 
deroby Alexisa. 

— Proszę wejść 
tancerz. 

Nieznajomy wszedł do garderoby. 

— Nazywam się John Clesten 
rzekł, podając rękę tancerzowi. — e, 
stem impresario. Jeżdżę po Europie 
szukam nowych gwiazd, 5 
do Ameryki. 

Alexisowi zabłysły oczy. 


i 
l 


odpowiedzial 


— Proszę. Pan będzie łaskaw spo- 
cząć — wybełkotał, podsuwająć mu 
krzesło. — To dla mnie wielki zasz- 


czyt, że pan mnie odwiedził, 

— W ciągu dwuch ostatnich dni 
przygladałem się z prawdziwym podzi- 
wem pańskim numerom — ciągnął da- 
lei amervkanin. Pan iest bardzo 
zdolny. To niemlega żadnej watniiwo- 
ci: 
wnictwa. Czy chciałbi 
jechać do Ameryki? 


"pan ze mną po- 


Za wydawcę j druk: Wydawnictwo „Republika“ 


i 


jak zwykle, gwarno ilświetną partnerkę. 


Przed tygod-|dno z nią się rozstać, nie będziemy mo- 
niem zmniejszono mu pensję. a obecnie | gli dojść do porozumienia. 


ie sabrai tąd wprost do Nowego Jorku. Jeśli pan 


Brak tylko panu należytego kiero-| zawołał amerykanin. 


JB OSa MINY ZEN NW Są EZ a a a | — szepnął tancerz. 
Nie, mój panie, to iest zupełnie 
zbędne — zaprotestował impresarjo. — 
ko: pan jej powie, że zamierza wyje- 
chać, spewnością będzie grozić samo- 
bójstwem. Należy zapobiec niepotrze- 
bnym komplikaciom. Zycie nie jest ro- 
mansem, mój panie, 
— Więc jak mam postąpić? 
— Zostawi jej pan liścik. To w zu 
pełności wystarczy. 
— Ależ, panie dyrektorze... Ona 
czeka na mne w swojej garderobie. 
Mieliśmy teraz pójść razem na kolację. 
Muszę choć jeszcze raz ją zobaczyć. 
Przecięż rozstajemy się na całe życie. 
— Pan jest zbyt sentymentalny. Nel- 
ly jest bardzo ładną dziewczynką. Po 
paru tygodniach zapommi o panu. Niech 
pan zrozumie, że tu chodzi o panska] 
karierę. . A więc zgadza się pan? 4 
Śli tak, to wezwę właściciela teatrzyku 
i w pańskiej obecności zapłacę mu za 
zerwanie kontraktu. 
— Dobrze — szepnął Alexis. 


— Tak 
cerz. 
— To doskonale. 


odparł wzruszony tan- 


Mam już dła pana 


— Jakto? A Nelly? To niemożli- 
— Pańska obecna partnerka nie po- 
Nie zamierzam jej zabie- 
rać ze sobą. 

— Panie dyrektorze... 

— Pan wybaczy, ale moja decyzja 
nie ulegnie zmianie. Jeśli panu tak tru- 


Alexis ukrył twarz w dłoniach. Zda- 
wał sobie sprawę, że taka sytuacja mo- 
że się już nie powtórzyć. Jeśli odrzu- 
ci propozycję amerykanina, będzie da- 
lej klepat biedę. - 

Ale przecież nie mógł wyrzec się 
Nelly. Kochała go całem sercem. W W parę chwil później zjawił się w 
przyszłym tygodniu mieli się pobrać. |garderobie właściciel teatrzyku, Michał 

— Panie dyrektorze — odpowiedział Soman. 
drżącym głosem. — Muszę się namy” | 
Śleć. Za parę dni dam panu odpowiedź. mną — zakomunikował mu Clesten. 

— Wykluczone, mói młodzieńcze!— — A pani Nelly? 

zawołał impresarió. Czas to pie- | man. 

niądz! Nie mogę czekać ani chwili. Dziś — Zostaje. Tak, jak panu mówiłem. 
jeszcze wyjeżdżam do Londynu, a stamj Pan Alexis jest bardzo rozsądny. Pozo- 
staje jeszcze sprawa rozwiazania kon- 
traktu. Pan żąda 1000 dolarów. Otrzy- 
ma pan połowę tej sumy. 

— Panie Clesteń, to zamało — za- 


oponował nieśmiało właściciel teatrzy- 
ku. 


— Pan Alexis wyieżdża razem ze 


spytał go So- 


się zdecyduje, zabiorę pana ze sobą. 

— Panie dyrektorze, to jest niemo- 
żliwe. Właściciel teatrzyku nigdy się 
na to nie zgodzi. Przecież podpisałem 
kontrakt. którego nie moge zerwać. 

— Głupstwo. Rozmawiałem już z 
tym pańem. Przyrzekłem mu odpowie- 
dnie wynagrodzenie. Jego buda tak źle 
idzie, że zgadza sie na wszystko. 

Ja... ja... donrawdy nie wiem. — A teraz proszę napisać list poże- 

— — Dror panie, nie mam czasu —|gnalny do pani Nelly rozkazał Ole: 
wycijasgaląc zega-iSten tańcerzowi. 
rek. — Zgadza Się pan, czy nie? — Nie wiem, co mam pisać — Sszep- 

— Musiałbym jeszcze pomówić z nął Alexis. 


— Wystarczy — uśmiechńał się a- 
merykanin. — Proszę, tu są pieniądze. 
I wręczył mu paczkę banknotów. 

Soman opuścił garderobe. 


| 


gielskim w Abbassieh pod Kairem. 


— Nie wie pan? Proszę pisać!... 
I podyktował mu: 


— Droga Nelly! Niestety, musimy 
Się rozstać. Otrzymałem angagement i 
wyjeżdżam do Ameryki Jestem pew- 


ny, że znajdziesz lepszego partnera i 
szybko o mnie zapomnisz. Żegnaj! 
Twój Artur. 


— Dziękuję — zawołał Clesten, za- 
bięrając mu list. — Sam go zaniosę gar- 
derobianej. Proszę tu na mnie zacze- 
kać. Wrócę za parę chwil. 

Alexis pozostał sam. 

Clesten zapukał do sąsiedniej gar- 
deroby, 

Nelly już była ubrana. 

— Proszę, oto jest list pożegnalny 
— powiedział amerykanin, wręczając 
jej zapieczętowaną kopertę, — A widzi 
pani, że znam się na ludziach! Ten mts- 
dzian uwierzył, że jestem zachwycony 
jego tańcem i chcę go zabrać do Ame- 
ryki, Zgodził się bez wahania panią po- 
rzucić. Jeśli mi pani nie wierzy, pro- 
szę zwrócić się do pana Somana. U- 
myślnie go wezwałem do garderoby 
Alexisa, by mógł potwierdzić. że Alexis 
z lekkiem sercem przystał na moie wa- 
runki. Soman otrzymał 500 dolarów. 
Oczywiście, nie za zwolnienie z kon- 
traktu Alexisa, lecz pani. Soman jest 
dokładnie wtajemniczony w całą spra- 
wę. 

W oczach Nelly zabłysły łzy. Ko- 
chała Artura. Nie chciała w żaden spo- 
sób rozstać się z nim. Była pewna, że 
i ori za żadną cenę nie wyrzekłby się 
jej. 

Dyrektor Clesten znał się lepiej na 


ludziach. Dowiódł tego. ten niezwykły 
eksperyment. 
— Wyieżdżamy szepnęła do ame- 
tykanina. 


Nelly lie spotkała się nigdy z Artu- 


rem. W Ameryce w szybkim czasie 
stała się jex gda z najgłośniejszych tan- 
cerek. A Artur w dalszym ciągu kic- 
pał biedę, Dol, 


Sn z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: fan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 42. 


